
Nr. 141. We Lwowie — Czwartek dnia 22. Czerwca 1893. Rok XXXII
W y c h o d z i  w d n i  p o w s z e d n i e

w  d w ó c h  w y d i t n l n c h :
dla Lwowa o godzinie 2 . popołudniu, dla prowiCOyi 

o 8. wie3*°rem

Przedpłata w 3Tnosi:
We 1 w o w 1 o z .luft wą do domu: miesięcznie rf. 1 5 0 ,

kwartalni V 4 .6 0 , półrocznie 9  zt.

m i  HA U B D A K ^ 1* d^arnieekiego 1. 4 parter.
0 :w»rł* odgodzjn) ). do 1. w południe, 

lii ( BA A.pMlNłftT^^ACH; LI. Czarnieckiego 1.2
(gklepł- O tw arte od godz. 9 do 1 w południe 
j ,.n * do 7 w ieczorem .

Ogłoszenia i przedpłatę przyjmują we Lwowie
Adm inistracya O az. N a r.  ul. Czarnieckiego 1.2 (sk le p ) 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowicza pi. Maryaeki iO 
tudzież .Biuro dzienników" uL Karola Ludwika 1. 9

O g ło sz e n ia  p rz y jm u ją :  
w P a r y ż u :  O. Adam (Ciborowski), 52 rue du Fotir- 
P aris. — W e W ie d n iu :  H aasenstein  Si Yogler (Otto 
Maas), W alfischgasse 10; Rudolf Mosse, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik. G riinangergasse 12; M. Dukes, Wollzeile 6- 
H. Schallek, Wollzeile 11 i J . Danneberg, I. W oll­
zeile 1 9 .— W H a m b u rg u :  A. S te in e r.— W Frank 
fu rc ie  n. Jl : H aaranstem  & Vogler i GL L. D aube& C  

W W a rsz a w ie : Reiehm ann <fe Prendler,
1ENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia swyeząjne za je

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem  lub jego 
miejsce 6 et. Nadesłane za wiem lub jego 
miejsce 3 0  ct.

Polacy
i t a  ostatniej sesji delegacji a i i s t ip t ó j

Lwów d. 21. czerwca.
Zam knięta przedw czoraj tegoroczna 

sesya delegaoyj dla sp raw  w spólnych 
m iała dwft m om enty, k tó ra  m ogą nas Po­
laków  bliżej obchodzić. J e s t  to n a j­
p ierw  wiadoma spraw a wykluczenia mlo- 
doczechów z kom isyj ; d rug im  zaś m o­
m entem  tej sesyl delegaeyjnej, za s łu ­
g u ją c y m  na szczególniejszą uw agę % 
naszego stanow iska narodow ego, j e s t  
p a ,a fraza  ośw iadczeń m in is tra  spraw  
zagranicznych , hr. K alnokyegc co do 
obecnego oyólncyo położenia politycznego, 
w yg l°sz°n a  w im ieniu  polskich cz łon ­
ków delegaoyi p rzez hr. S tan isław a 
Badem ego na pełuem  posiedzen iu  de- 
legacyi austryack iej z 14 bm.

VVypowiedzieliśmy o tw arcie  za p a try ­
w anie nasze na fak t pom inięcia dele­
gatów czeskiej narodow ości przy  wy- 
boiach do kom isyj delegacy jnych . Mia- 
iiowicje zaznaczyliśm y, iż nie m ożna 
tego tak tu  inaczej tłóm aozyć jak  ty lko  
jako objaw  zem sty  Niem ców czeskich 
na tfłłodoozechach, za ich zaw ziętą  o 
pozycyą w sejm ie czeskim  — źe p rze­
noszenia w ew nętrznych  sporów poli­
tycznych  jednego k ra ju  koronnego do 
delegacyj d la spraw  w spólnych  żadną 
jniarą nie można uw ażać za w łaściwe, 
a gdy p rzy tem  fak t ten, sam przez się 
n iesym patyczny , zaostrzy ły  jeszcze  b u ­
tne  i beztak tow ne ośw iadczenia dr. 
pleneru, w yraziliśm y ubolew anie, iż 
glosy polskie dopom ogły do tak iego  
przeprow adzenia w yborów  kom isy j­
nych w duchu  frakcy i pleneruw shioj. 
(laia prasa polska — a m ianow icie ua 
ie i część, k tó ra nie w strzym ała  się z 
sadem o tym  fakcie, m niej więcej je  
dnakow e z nam i w ypow iedziała o nim

ZC*aObowiązek lo jalności wobec repre- 
zen tacy i naszego k ra ju  nakazu je  nam 
jed n ak  podnieść także w yjaśn ien ie  m o­
tyw ów  tego postępow uuia , podane 
p rzez  polskicii członków  delegacyi. 
^^"ow nrładczył. hr. K tsn isław  Bodem, 
iż polscy c z ł o n k o w i e  delegacyi g lo ­
sowali za taką a n ie in n ą  lis tą  k an d y ­
datów  do kom isyj z  bardzo w ażnych  
względów  zasadniczych  i tak ty czn y ch

m ianow icie d latego , iż od początku 
istnienia instytucyi delegacyi R ady pań­
stwa dla spraw wspólnych, usta lił się 
gtcyczaj, iż delegaci każdego leraju koron 
ii ego jako takiego, a więc bez względu na 
dzielące ich różnice stronnictw , p roponu­
ją  ze sw ojego g rona  p rzypadającą  w 
stosunku do ich liczby ilość członków 
do każdej kom isyi, i p rzy  stanow czem  
głosow aniu  cała delegaeya w ten  spo­
sób u łożoną lis tę  bez zm iany p rz y j­
m uje. Gdy zatem  zw ażym y, że dele- 
gaoya cała w ybieraną jeb t p rzez  obie 
Izby Rady państw a w edług krajów  
koronnych, więc uszanow anie in d y w i­
dualności poszczególnych kra jów  ko­
ronnych taaże  i p rzy  w yborach kom i­
syj delegacyjnych je s t  ty lko  lo g i­
cznym  w ynikiem  ustanow ionego a r ty ­
k u łam i ugody z W ągram i sposobu w y­
b ieran ia  Bamejże delegacyi. Powtóre, 
ge stanow iska in teresów  naszego k ra ju  
i in teresów  naszych narodow yoh talii 
■właśnie system  w yboru  kom isyj dele- 
gacyjnycb, k tó ry  bezw arunkow o p rz y j­

m uje lis tę  kandydatów , zaproponow a­
ną przez w iększość rep rezen tan tó w  
każdego k ra ju  koronnego  z osobna, 
je s t  koniecznj^m i c iężkim  byłoby błę­
dem  ze s tro n y  polsk ich  członków  de­
legacyi, g d y b y  k iedyko lw iek  dopuścili 
do zachw ian ia tej zasady.

Jeże li bow iem  raz p rzyszłoby  do 
tego, iż ogół ae iegacy i d la  spraw  
w spó lnych  zeszedłby  ze stanow iska 
w y b o ru  kom isyj tak , ja k  ich  skład  
p ro p o n u je  oezwzgbjfitna w iększość de- 
iogitÓ w  gc oso­
bna, m ogłoby to doprow adzić z cza­
sem  do konsekw ency j bardzo n iepo­
żądanych  i bardzo n iebezp iecznych  i 
d la delegacyi ja k o  tan ie j, i dla naszych  
in teresów  narodow ych w szczególno­
ści. Cała m izerya sporów  frakcy jnych  
Izby  poselskiej ra jch sra tu , p rzen io sła ­
by się  w ów czas do delegacyi, p a ra li­
żow ałaby je j  pow agę, i m ogłaby w 
danym  raz ie  w yw rzeć n aw e t w pływ  
zg u b n y  na  p o lity k ę  zag ran iczn ą  m o­
n arch ii.

Po takiem  wyjaśnieniu m usim y u- 
znać bez ogródki postępowanie polskich 
delegatów  przy -wyborze kom isyj za 
najzupełniej usprawiedliwione — co je ­
dnakże bynajm niej nie zm ienia zdania 
naszego, pierw otnie wypowiedzianego 
o sam ym że fakcie wykluczenia Czechuw 
z komisyj. Potępiam y to i teraz, jak  
potępiliśm y na pierw szą wieść o tern. 
Dokąd jednak nie znaliśm y trybu  po­
stępow ania przy  w yborach komisyj de- 
legacyjuych, m ylnie przypuszczaliśmy, 
iż polscy członkowie delegacyi brali 
czynny udział w przygotow aniu samej- 
że listy  kandydatów  dó komisyj dla 
w szystkich krajów koronnych, a więc i 
owej frakcyjnej listy  reprezentantów  
królestwa czeskiego w kom isyach dele- 
g a u y ja y c h . O b ec n ie  o k a z a ło  s ię  jednak, 
iż teu  p s i t u s  je s t  w y l ą o ł n i  j  dzie 
lem p le u e ro w b k ie j frai_oyi, ą ą  nu, te*  
w y łą c z n ie  spada m o ra ln a  o d p o w ie d z ia l­
ność za przenoszenie sporów &ejmowyoh 
na tak  niew łaściw y teren, jak  delegaeya 
dla spraw  wspólnych.

Oświadczenia hr. Badeniego, apro­
bujące w im ieniu Polaków pokojową 
politykę tró jprzym ierza, były powtó­
rzeniem  zeszłorocznych oświadczeń p. 
Jaw orskiego w tej samej m ateryi zło­
żonych. Nowym zupafm© jo«t-j*duak 
ustęp, w którym  polski mówca odpo­
wiedział na wywody hr. K alnoky’ego o 
doDryeh stosunkach austro-węgiersiriej 
m onarchii z Rosyą. Ustęp ten  z mowy 
hr. Badeniego dotyczący przedmiotu, tak 
nadzw yczajnie drażliwego dla Polaków, 
brzmi dosłownie :

„P. m in ister spraw  zagranicznych 
wspomniał w komisyi także specyalnie, 
iż uasze stosunki z Rosyą są najlepsze. 
Także i to uważam y za pom yślny suk­
ces naszej obecnej zagranicznej polity­
ki i jako  tak i przyjm ujem y go s  zado­
woleniem do wiadomości, a to tern wię­
cej, iż przy tem  spodziewamy się, że 
odtąd Rosy a niejedno uczyni i nieje­
dnego zaniecha, coby się dało trudno 
pogodzić ze stosunkiem do zaprzyjaź­
nionego mocarstwa sąsiedniego.

Nazwanie przez Polaka „pomyślnym 
sukcesem" zbliżenia się A ustryi do R o­
syi m usi się wydać wielce dziwuem. 
Jeżeli jednak  zw ażym y, rozpo­
czętej obecnie pracy naszej iutenzyw nej 
nad ekonomieznem i intelektualnem  od­
rodzeniem kraju przynajm niej kilka lat 
jeszcze pokoju j eSt niezbędnie potrze­
ba, że przerwa, w tej pracy spowodo­
wana przez wojnę, byłaby dla narodu

naszego klęską prawdziwą, a spokój co 
do R osyi isto tn ie utrwala widoki poko- 
jowb, gdy zważymy dalej, iż zawisłość 
A ustro-W ęgier wyłącznie od Berlina, 
jest tak  dla m onarchii jak  i dla naro­
dowych na3zych interesów  z rozma 
itych  względów doniosłego znaczenia, 
wcale niepożądaną, zrozum iem y, iż wy­
robienie przynajm niej na jak iś  czas spo­
kojnego modus vivendi z Rosyą, nieza­
wiśle od Berlina, je s t rzeczywiście „suk- 
oesem.u

Jeżeli jed n ak  hr. Badeni sk o rzy sta ł 
z te j okazyi, ażeby w ypow iedzieć zda­
nie, iż  chw ilow e dobre stosunki dy ­
p lom atyczne Rosyi z A nstro-W ęgram i 
w płyną na  to, iż rząd  carsk i zaniecha 
pob ieran ia w ichrzeń  panslaw istycznych , 
k tó re  prow adzą do tak ich  nędznych  
w ybryków  ja k  napaść studentów  mo- 
skalofilskich na  ks. m etropo litę  Sem- 
brafcowieza, nie m ożna tego chyba in a ­
czej rozum ieć, ja k  ty lko  jak o  zw rot 
krasom ów czy, m ający na  celu tem  do­
sadn iejsze p o tęp ien ie  tak ich  n ikczem ­
nych  aw an tu r w ypraw ianych  pod fir­
m ą potężnego m ocarstw a.

Kwestya społeczna.
L w ów  d. 21. czerwca.

Z różnych stron państw a donoszą o 
zebraniach robotniczych . odbytych w 
niedzielę celem  dem onstracyi zą eapro 
wadzeniem  powszechnego g lo s o w a n ia -  
G-dy i w W ęgrzech i w Austryi równo­
cześnie te zebrania na jeden dzień ^wo- 
lano, przeto z g ó ry  wykluczone jes
tłamaok,enife ich  jakiem ś n a ś l a d o w a n i e m

8ię w**jenmeDi różnych s to w arzy sz1* 
robotniczych i w idocznem i są kierowni­
ctwo i jednolitość ruchu. Z  tes o wzglę*
du też zasługuje on przede wazy stkiem
na uwagę. W  Czechach i M oraw ie 
przyszło n ieste ty  do krw aw ych starć 
z wojskiem i strażą policyjną; we W ie­
dniu  z powodu sesyi delegacyi, zakaza­
no w szelkich zebrań pod golem nie­
bem, odbyły się przeto zgrom adzenia 
tylko w restauracyach  na H eruals i 
Leopoldstadt. Do zaburzeń w W iedniu

przyszło, w B ernie i Pradnu starc ia  
z policyą były tylko skutkiem  zakazu 
zgromadzeń. R obotnicy postanowili m i­
mo to zebranie i om ówienie program u 
przyprow adzić do skntku. A m  w P ra ­
dze, ani w B ernie jed n ak  władze miej 
skie m e były przygotow ane na  jak ie ­
kolwiek w ykroczenia. Z tąd  poszło, że 
robotnicy mogli obsadzić cm entarz wol- 
szański w Pradze i staczać form alne 
potyczki z policyą.

O rew olucyjnych jak ichś tenden- 
cyach sooyalnej dem okracyi dziś mowy 
być nie może. S trejk  w K ładnie bardzo 
rozdrażnił um ysły robotników  czeskich, 
a zw ycięstw a przy w yborach w Niem ­
czech kandydatów  robotniczych do re­
s z t y  rozentuzyazm ow ało i kierowników 
ruchu i uczestników . N adto  zdobycie 
powszechnego głosow ania przez robo­
tn ików  belgijskich n ie m ało przyczy 
m łu się do ożyw ienia ruchu śród robo­
tników austro-w ęgierskich.

W zasadzie n ik t  p rzec iw nym  być 
n ie  może rów ności b e /w zg lęd n e j w szy ­
stk ich  w arstw  ludności w  ich praw ach 
politycznych. Tę zasadę u zn a je  i rząd . 
K ażda ato li w teo ry i n a jjaśn ie j u zn a ­
na i w ytłóm aczalna p raw d a nabyw a 
pew nych  plam  i zaciem nień w życiu.

Nie m ożna zaprzeczyć, że głosow anie 
i w ybieran ie w łasnego zastępcy  w 
parlam encie p rzy słu g iw ać  w inno ro ­
botnikow i zarów no, ja k  bankierom  i 
kupcom  m ilionow ym . P y tan ie  tylko, 
czy ro o o tn ik  z praw a tego  skorzystać  
potrafi i czy oddanie m u p rzyw ile ju  
w ybieran ia posłów  nie s tan ie  się w 
jeg o  ręku  bronią n iebezpieczną, k ie ro ­
w aną przez różnego g a tu n k u  dem ago­
gów i ohlokratów .

Wiadomo, że n ie jeden  z przew ód- 
c (w robotniczych zdem askow any zo­
sta ł w N iem czech jak o  a jen t p o licy j­
ny, że je d e n  z tw órców  w iedeńskiego 
ruchu  socyalistycznego (red ak to r p i­
sma Z ukunft P e u c k e r t )  b y l  e m i- 
s a r y u s z e m  p r u s k i e j  p o l i c y  i. 
Gzy się robo tn icy  na  nim  poznali?  Czy 
w iedzieli, że ich zdradza, że działa 
tylko w in te re s ie  najnikczem niejszego 
system u prow okacyi bu rd , zam achów 
i s ta rć  z w ładzą? Czy ro bo tn icy  nasi 
w ciągu la t k ilk u  o s ta tn ich  tak ie  po- 
s tępy  poczynili, że każdy  % n ich  wie, 
czego chce i do czego dąży , że mu 
nie zaw róci głow y żaden  aw an tu rn ik  
po lityczny  ? Porów nania z wysoko u- 
kształconym  robo tn ik iem  belg ijsk im  a 
choćby niem ieckim  ku leją .

Nadto socyalistyczaa p u b licy sty k a  
w sieue Zeit (w b tu ttg a re ie )  a i w in ­
nych pism ach p ro w ad z iła  d łu g i czas 
walkę podjazdow ą przeciw  p arlam en ­
taryzm ow i, jak o  in s ty tu cy i po litycznej. 
P arlam ent now oczesny ze sw ojem  za ­
stępstw em  in teresó w  klas różnych  je s t  
iron ią  wobec idei w ym arzonego p ań ­
stw a socyalistów . Gdy po zn iesien iu  
ustaw  w yjątkow ych  socyaliści w eszli 
do sejm u w Niem czech w  liczbie 36, 
zm ien ili tak ty k ę . S podziew ają się oni 
w drodze u staw y  państw ow ej p rz y g o ­
tować p izep ro w ad zen ie  sw ojego p ro ­
g ram u. Choć w ięc państw o socyali- 
dtyezne je s t  tak  samo m rzonką ja k  
ptrpetuum  mobile — to je d n a k  częścio ­
we w yw alczenie słusznych i uznania 
godnych  żądań w parlam encie je s t  nie- 
ty lk o  m ożliw em , ale z a s łu g u je  na  po ­
p arc ie  w szystk ich  stronn ictw , k tó re 
duszły ju ż  do przekonania, że is to tn ie  
d la robo tn ików  coś uczyn ić  należy, że 
św iadom ość k rzyw dy  społecznej je s t  
dziś w tej w arstw ie  za w ielką, aby ją  
lucżna i:e św iata  eg  ład z ić  b y le  uzem  ; 
jed n em  słowem  w iedzą w szyscy, że 
is tn ie je  k w e s t y a  s p o ł e c z n a .

Z tego więc punktu widzenia, z pe­
wnością należałoby popierać usiłow ania 
robotników , żądających powszechnego 
głosowania. R o b o t n i c y  s t a n ą w ­
s z y  r a i  n a  g r u n c i e  d z i s i e j s z e j  
k o n s t y t u c y i  p a ń s t w o w e j ,  r a z  
c a  z a w s z e  z w i e d z ą  c z y  b e z ­
w i e d n i e ,  c h c ą c  c z y  n i e  c h c ą c
o r z e k a j ą  s i ę  r e w o l u c y i .  Nie 
dziw, że przeciw socyalistom  „parła- 
u ien tarnym “ powstaje soeyalizru „anar- 
ohioznyu, jak  to widzim y we F rancy i i 
w Niemczech. Je s t to in s ty n k t b u rz y ­
cieli, k tórym  krw i potrzeba, a którym  
wielka rzeź przyszłości um yka z przed

Ofiara, k tó rą ponosi społeczeństwo 
godzące się na  robotników w parlam en­
cie, a pew nością je s t bardzo m ałą w 
porów naniu z zyskiem  m oralnym , jak i 
0S1%ga, Ale kto poręczyć m oże, iż np. 
robotnik w A ustry i nie pójdzie na lep 

aśnie najgorszym  wichrzycielom, któ- 
rz7  erodze skom prom itują parlam ent? 
i ' a °ńoóbyśm y się godzili na dojrza- 

, R obotnika w Czechach i A ustryi, 
coż będzie z wyborcami Dalmacyi, T y ­

rolu, Bukowiny, Galicyi. Godząc się na  
powiększenie m andatów  z  innych  k ra ­
jów koronnych, m usim y chcąc, skąpo 
dom ierzony nam udział w zastępstw ie 
parlam entarnem  u trzym ać przynajm niej 
w status quo i u nas przystać na  roz­
szerzenie prawa wyborczego. Otóż nie 
wdając się w k ry tykę teraźniejszego sy ­
stemu, pytam y, jak ich  zastępców w y ­
biorą nasi b e z r o l n i  a n a l f a b e c i ?  
Hu m am y robotników  przemysłowych ! 
Je s t to g ars tk a  nieliczna w porównaniu 
z liczbą najem ników, chałupników, służ­
by dworskiej, ludności bezrolnej a ży ­
jącej z pracy przy roli. Cóż to za m a- 
teryał na wyborców ?

Do jak ich  dojdziemy konsekwencyj, 
stosując filantropię w polityce i u ży ­
wając — wedle słów sławnego ekono­
m isty  i filozofa angielskiego — „wal­
ki wyborczej, jaao  środka rozwoju lu ­
dności ?"

Może dałyby się wynaleźć jakieś 
sposoby powolnego rozszerzania praw a 
wyborczego, ale zaprowadzenie powsze­
chnego głosowania w Austro-W ęgrzech 
byłoby niebezpiecznym  eksperymentem, 
którego koszta w pierwszym rzędzie za ­
płaciłyby kraje mniej rozw inięte a więc
i nasz.

Czynownictwo w Rosyi.
(Listy „Gaz. Nar.“ z Podola rosyjskiego).

II.
Gospodarka Czynownikowska zniwelo­

wała w Rosyi wszystkie, owe tak zwane 
zierastwa czyli zarządy miejscowe. Są to 
zabawki, nie mające wcale charakteru 
samorządu, a pozostawienie w ręku zu­
bożałych pomieszczyków trochę władzy 
i możności wzbogacenia się lub przynaj­
mniej wyżywienia się — nie wiele war­
te. Parę dziesiątek lat takiej czynowni- 
czej gospodarki dały znane już rezulta­
ty: głód dla kilkudziesięciu milionów lu­
dzi — i za tem doskonały grunt dla 
cholery.

Zdziczenie zaś doszło do tego, że 
podczas cholery rzucał się lud na leka­
rzy i ssn ita rna załogę , zabijał ich i 
rozszarpyw ał. Oto są rezultaty czynowni- 
czej gospodarki w Rosyi. Co oni robią 
w krajai h zabranych — wypowiedzieć 
trudno...

Ciągle podtrzymują oni w wyższych 
sferach rządowych przekonanie o jakichś 
knowaniach i niebezpieczeństwach a to 
w celu rozszerzenia swej władzy — i 
takowa coraz bardziej isto tn ie się zwię­
ksza. Każde najm niejsze ubliżeuie cho­
ciażby najmniejszemu urzędniczkowi ka­
rze się surowo ; ustanowione są do tego 
osobne sądy z wydziałów sądowej Izby, 
które rozjeżdżają się po kraju i karzą win­
nych za uchybienia przeciw władzy tj. 
przeciw czynownikom a obrażony czy 
nownik sam nieraz bywa jedynym św iad­
kiem, ale tfedle prawa najwiarogodniej- 
szym ! Nawet pedagogów i tych osta­
tecznie przeobrażono w czynowników, 
dano im bezkonurolną wludzę, z której 
oni rozumie się korzystają, obdzierając 
rodziców uczącej' się młodzieży i znęca­
jąc się nad biednymi uezuiarui.

To też uczniowie uniwersytetów ro­
s y j s k i c h  są po większej części moralnie 
i umysłowo zgnębieni. Są to jakieś m a­
rionetki zabite i wskrzeszone, marzące 
tylko o czynowniczej karyerze — i nic

nadto. Żadnego życia, dążności i prze­
wodniej wyższej myśli nie dopatrzysz. 
Krzyczeli, że z korpusów cara Mikołaja 
naychodzili stupajki tj. tacy, którzy pój­
dą wszędzie, gdzie im każą — a obecnie 
każay prawie student otrzymawszy rzą­
dowy patent z uniwersytetu — gotów 
jest służyć w każdej, jakiej kto chce in ­
stytucyi, byle czyn otrzymać, byle dobrą 
gażę mieć...

Cóż można powiedzieć o literaturze? 
Ta też kroczy tera iż drogami, co i reszta 
rządzącej kłusy. Ona w swych gazetach 
i czasopismach służy temuż ezynowni- 
ctwu, a gdy kto nie zechce im służyć 
to mu gazetę lub czasopismo zawieszą, 
to też handel na tej targowicy idzie do­
brze. Każdy spieszy się wysłużyć, do- 
uieść jeden na drugiego, zdeskredytować 
go jako podejrzanego politycznie, ażeby 
przez to dobre zdobyć zaufanie, wziętość 
i wzbogacić się.

Jak  próbkę tego, jakich ludzi zwykli 
powoływać czynowniki do publicznej 
działalności, wskażę na p. Wsiewołoda 
Krestowskaho, powołanego na, redaktora 
Warszaioskoho Dniewnika. Ow literat, 
p. Krestowski, którego nie należy poró- 
wuywać z Krestowskim, pseudonimem 
p. Znionerkowskiej, kobiety nie pośle­
dniego taleutu i uczciwej, znany odda- 
wna jako sprzedajna figura i zasad czy­
sto nih ilisttcznych. Proces, który on 
wytoczj7ł był kilkanaście lat teiun, obwi­
niając swą żonę o niedotrzymanie mu 
wiary małżeńskiej, przedstawił ową fi­
gurę w całym blasku nędzy moralnej. 
Jak  żona, którą on dla otrzym ania roz­
wodu obwiniał o niemoralne życie, tak 
też i świadkowie na sądzie stwierdzili, 
że Krestowskij ożeniwszy się z młodą, 
in teligentną i moralną osobą, używał 
wszelkich środków, ażeby ją  zdemorali­
zować. Jako rozpustny cynik, postępował 
ze swą żoną, młodziutką, m oralną ko­
bietą tatr, że ona musiała go odepchnąć 
ze wstrętem, jako wyuzdanego i m oral­
nie zepsutego człowieka, z którym obco 
wanie uczciwej kobiety było niemoże- 
bneru. Sąd wysłuchawszy to wszystko, 
uniewinnił p. Krestowską, za co mszcząc 
się Krestowskij na adwokacie, uczciwym 
człowieku i literacie, ale nie sprzedaj- 
nym, p Sokołowskim — napadł na nie­
go i jak s ij wyraził sam Krestowskij, 
broniąc honoru swego munduru, był bo­
wiem wówczas ofieerem kawaleryf, *el- 
żył karczemnie uczciwego obrońcę, który 
ze swego stanowiska obrońcy podsądnej, 
obowiązany był przedstawić i wyjaśnić 
sprawę tak, jak się ona miała. I  oto ten 
Krestowskij, objąwszy redakcyę W ar- 
szawskoho D niewnika  wyzywa Bolaków- 
konserwatystów, aby przy jego pośre­
dnictwie urządzić modus vivendi jak on 
się wyraża — znośne dla Polaków.

Wynik wyborów
a 1(8. toaiisfa i

W głównych wyborach w Księst 
poznańslcieiri — zdarzyło się po 
p erwszy — że n i e  p r z e s z e d ł  
jeden kandydat niemiecki. Natom iast 
odwrót po raz pierwszy zdarzyło 
odkąd wybieramy posłów do parlame 
niemieckiego, że kandydat nasz p 
głównych wyborach nie przeszedł w 
kręgu p o z n a ń s k i i u ,  na który 
składa miasto Poznań i oba powiaty

S U L E I M A .
N a p is a ł

X s © t i „
P r z e k ła d  i&. B

(Ciąg dalszy;)

naWięc prawdą jest, że istnieje __ 
iecie jeszcze przestrzeń i słonce. _  
*tety jednak, jakże w porownamu 

odstaw iał mi się posępnym i bladym 
czas, spędzony u ogniska domowego 

k ra ju !
Niesłychanie przykra to rzecz doznać 

lobnego uczucia, lecz przekonywam 
obecnie, żem się rozbudził z sennego 

oienia i obojętności, w które pogra­
ły zostałem. Cieszę się wszystkiem, 
mię tu otacza, p dziwiam wszystkie 

izegóły cudownej natury i przyrody, 
tam radośnem spojrzeniem owe arab- 
e kwiecie : mieczyki czerwone, szero- 
i bladoróżowe malwy, żółte stokrotki 
wysokie srebrzysto zielone traw y; ~  
zystko tu, wszystko w tym kraju słon- 
* bogatej przyrody zachwyca i cz^m 
e mnie. Nawet ostre i końezaste l in!e 
r, czerwone skały Marabutu, wreszcie 
s 's la ń  Mers de Kebir wciśnięta w nie- 
iskie morze, posiadają urok dla mnie 
rjątkowy, zniewalają wzrok do podzi- 
i, uwielbiać się każą !...

Dziesięć lat jak przebiegałem ^e.n 
aj> g ól7> zbierając kwiaty. Sp§^zl" 
n tutaj wtedy czas dłuższy, który pi ze"

ważnie schodził nr,i lia przejażdżkach, 
błąkaniu się wsroii parowów ścieżkami, 
zasypan.m i kamyczkami, oświetlonymi 
promieniami słońca. Ileż to razy galono­
wałem na koniu, ścinając po drodze won­
ne bukiety kwiatów, które zanosiłem wie­
czorem na wybrzeże. Nie miałem wów- 

ukończonych lat dwudziestu i wal- 
L  mnie jeszcze na przemian na- 

« y ły  V .  j n i J w y  dziecinne -  te osta- 
miętnosci P . . Jnaj£- I teraz odnala- 
tnie przewal) ) J ow(J wspomnienia, 
Złem tutaj wszystkie aloy

O d l S e r a  . » « *  ‘
bieuie kam ienna, z któreg0 jo
wówczas mój żółW) w b r a n y ® ^  e
ziemi rodz nnej... c zyż jestem J _ 
tak bardzo młodym, skoro wj.
czuwać podobny zapał uwielbi''11' ‘ _
dok wspaniałej przyrody tego kra3u
tnikowego. . •„ „o

Lecz zaledwie uwierzyć mogę, £ 
latach tylu, znowu znajduję się tu* j, 
znowu oddycham ożywczem powietrze , 
Algieru i mam sposobność Poai,1'v 
znowu czerwono góry Mers-el-Ke ’ 
których zdała słabo zarysowują się K0 
^ ry - Dziś o godzmie 4 zrana, gdy 1 
nie patrzyłem przejmowały mnie mewy 
słowionem wzruszeniem. ^

I wszystkie moje obecnie zd°bJ 
wr®jenia, którym się z sybarytyzj06 
poddawałem zawdzięczałem w tej c^ w 
mojemu zawodowi m arynarza. Sur° ? 
rozkaz szybkiego riożegnania rodziny 
kraju sprawił, że oto o czwartej zra 
na ujrzałem z jutrzenki brzaskiem zicU11:
afrykańską.

M ers-el-Kebir 5. kwietnia.
_ i 0 Hiedr steJ P lum kett, którego statek 
S  z, ru° ira> P ^ b y ł  zabrać mnie
na  s ta tek  o żaglu tró jką tnym  i P° £°* 
S K ?  przejażdżce wodach niebie- 
WriatiiA zawitaliśm y do Oranu.
b i e i ? 1 7 °, yl,lSm7  obyj dobrze usposO'
— nie i 1 l0W° i e n i ze swego towarzystwa

Oran '1(!zaw8zl  się już dawno.
m ' ean em  Z j ^ P n n i a ł ą  swą pogodą i Pr0* 
niezwykle cf m Wydawał się nam dzis
śmy się Dr m a'°w niezym . Zdecydowali 
Kńskie ; Pójść zobaczyć jezioro Sa-
atoli hołdując , m,Slirgańską. Przedtem
stanowiliśmy Zw7 ezajom młodości, p? 
soubirańskii t yP0eząć przed  kawi&rF'$
tem na uliCv ° to u.s iedliśmy pod namj0'  
trzykiem poł,Ni„-0wiew an i gorącym wie-
jakby przykuczt!a ' Drzed najni o p o d a l,
działa młoda <j i"*ta 0 Inu-ty mur, się* 
cliej odzieży, 2 ^ Wczyna  arabska  w ljj 
ujęta welonem. ^ arz% cokolwiek osło* 
miała przeslie2Q(J auWttżyIiśmy, że oczy 
chwale i zaczei,n j„CŁarQe, któremi zu- 
przyglą lać... Jakieś  2daw ała  si? naffl 
jakby s dawnych barnag ła  wspomnienie, 
„ęło mi się w m yśp  ° - czasów nasu" 
wpływem zawołałem d* 1 J a.kby pod jego 

— Suleim a! 0 d z iew czy n y :  
Podniosła d ługie 

mi się z m iną źdz^wiou ĤSy, przypatrując 
gryzająe swe drobne róż'1, P °ezem Przy

°We wargi La

sunęła welon na twarz, uśmiechając się 
do mnie.

— Ty jesteś Suleima, córka Kaddou- 
ra, ta mała, której dawałem przez tyle 
dni cukier przed dziesięciu la ty?  Przy 
patrz mi się, czy nie poznajesz mnie ?

— Tak nazywam się Suleima hen 
Kaddour — odparła dziewczyna

Nie pam iętała atoli o owych kawał 
kach cukru, któremi ją  raczyłem i zda­
wała się być mocno ździwioną, że zna­
łem ja  z imienia. Nie przestawała przy- 
tem uśmiechać się do mnie, uśmiechać 
zaczepnie, czem zdradzała jaw nie w strę­
tne rzemiosło swe, któremu już rozpo­
częła się oddawać.

Przechadzka nad jeziorem Saleńskiem 
nie wiem czemu, nie nęciła mnie ju ż ; 
wydawało mi się, że lepiej jest siedzieć 
w cieniu ped namiotem. Nastręczała mi 
się jednak przyjemność pogalopowania 
w towarzystwie Plum ketta... Konie były 
zamówione dzień naprzód; przyprowa­
dzono je nam — więc pojechaliśmy.

Droga wydawała się długą wśród 
słońca — wdeś kamienistą, dziką.

Tu i owdzie po drodze dostrzega­
liśmy karłowate palmy i kwiat  lewandy, 
rozrzucony między kamykami, stanow ią­
cy iahby przyćmiony odcień podwójnej 
zieloności; z rzadka zaświecił nam ja ­
skrawą swą barwą czerwony mieczyk, a 
ffr«szcie oczom naszym nasunął się pa- 
atuch beduiński na wpół nagi, ‘ z narzu­
conym kapiszonem przez ramię, pasacy 
brunatne kozy. 1 :

Około czwartej z południa przyby- 
liśmy do wsi m isergańsk ie j; zarządzi­
liśmy obiad dla siebie w zajeździe m iej­

scowym, poczem podążyliśmy dalej, p ra­
gnąłem  bowiem pokazać Plumkettowi 
pewną dolinę, w której znalazłem się 
temu lat dziesięć, dnia zimowego w to­
warzystwie mego przyjaciela Johna B 
a który wyrzekł wówczas, że tutaj istn iał 
„kraj M ignony11. Doliua ta była cudowną 
w styczniu. Posiadała ona pewną pogo­
dną i słodSą melancholię. D zń wywołu­
je ona czar inny : czar wiosny, ale wio­
sny nie naszego kraju. W około góra 
naga, wyschła — a tutaj... rozrzutność 
i jakiś niesłychany zbytek kwiecia i buj­
nej loślinności, jakaś rozkoszna mięsza- 
m ua przyrody na p o ły  afrykańskiej, na 
poły europejskiej. Są tu kołyszące się 
na wodzie łodygi „ ln su u, krzaki białej 
tarniny, rosnące pod drzewami jakb^ 
topola, u zakątki cieniste między piilma-

ćTyńku°niaraUCZami zueh?e" j ł  da SP°-
Obiadowaliśmy w restauracji miser- 

gunskiej, w tem samem miejscu, w któ 
rem obiadowaliśmy dziesięć lat temu, a 
znalazłszy się znowu przy tym samym 
stole w tej obcej wsi pogrążyłem się 
m im ow oj w zadumę. Pc tylu odbytych 
podróżach, tylu up łjn io rych  latach, peł* 
Dych przygód awanturniczych — jestem- 
żu jeszcze młody ?...

Dziesięć la t temu panowało zimno 
tutaj, — szpetny wiatr zimny barcował 
po drodze. Pamiętam także, że wstaliśmy 
od stołu, aby przypatrzeć się PrzFĉ °" 
dzacemu opidal nas orszakowi z P’£ -
panną młodą w bieli. Wszystko oi w 
czas wydało się nam dziwnie ,
dzikiem zjawiskiem: owa wieś algierska, 
chłodny wieczór zimowy i to ubogie we­

sele, mijające w wesołym orszaku przy 
odgłosie muzyki, wśród zmierzchu na 
czele Beduiuów i wielbłądów.

Noc zapadła, gdy dosiadaliśmy ‘koni* 
aby powrócić do Oranu. ’

Niebo, zasypiając, przedstawiało się 
zie onem, jakby przyćmione światełkiem 

toru. Gdy kr«j opuszcza się w zimie, 
potrzeba dni kilku zanim oko nawyknie 
do najrozmaitszych światełek w tutej­
szych stronach.

Przybywszy do miasta w nocy, do­
strzegliśm y oświetlone jeszcze sklepy 
europejskie i budy arabskie. Spahowis, 
iuami, hałasowali po ulicach , a owe 
czarne dziewczęta, o spojrzeniu ogni- 
s te m , maurytauki lub żydówki, które 
wabiły ich we drzwiach, przejmowały 
mnie także jakimś przykrym niepoko­
jem... . . ,

Plumkett p r z e m a w i a ł  do ranie, nie
słuchałem go, odpowiadałem w roztar­
gnieniu ; czułem dziwny jakiś chaos w 
myślach. Te zmarnowane istoty, upaja­
jące tchnienie wiosny, wreszcie życie 
tutejsze pełne gorączkowych wrażeń i 
przygód, dziwnie wpływały na moje 
nerwy, drażniąc je i przejmując niepo­
kój m. Jednakże przekonałem się, że roz­
strój mój, tyle przykry i niezdecydowa­
ny, wywołało spotkanie z młodą Arabką, 
z Suleimą.

(C. d. n.)



GAZETA NARODOWA % Czwarttu dnia 22. Czerwca 1893.

znańskie. Stało się to dzięki warehol- 
skiej akcyi dr. Szymańskiego, który 
przed 9 laty, gdy pisał o secesyi zwo 
lenników śp. N iego lew sk iego , powie­
dział: „Zerwanie solidarności narodowej 
i wystąpienie z własną kandydaturą, 
to... zbrodnia narodowa!" Dziś atoli sam 
to niestety zrobił!

Na 15 okręgów wyborczych zdoby­
liśmy 9, a w 6 okręgach przyjdzie do 
ściślejszego głosowania.

W ybrani zostali w Ks. P o z n a ń ­
s k i  e m : w 1) okręgu szamotulsko-mic- 
dzychodzko-skwierzyńsko-obornickim hr. 
Hektor K w i l e c k i ,  2) kościeńsko-smi- 
gieiskc - grodzisko - nowotomyskiegc ks. 
Zdzisław C z a r t o r y s k i ,  3) rawicko- 
gostyńakiego ks. Adam C z a r t o r y s k i ,  
4) średzko-śremskiego p. Karol K u b i ­
ck i ,  5) wrzesińsko-pleszewsko-jarociń- 
skiego dr. Zygmunt D z i e m b o w s k i .  
6) krotoszyńsko-koźmińskiego ks. prałat 
dr. J a ż d ż e w s k i ,  7) odolanowsko- 
ostrowsko-ostrzeszowsko-kępińskiego ks.
Ferdynand R a d z i w i ł ł ,  8) inowrocław 
sko-strzelińsko-mogilnickiego p. Józef 
K o ś c i e l s k i ,  9) gnieźnieńsko-witkow- 
sko-wągrowiłckiego p. -dr. Roman K o­
rn i e r  o w s k i.

Do wyborów śeiślejszych w Księstwie 
przyjdzie dnia 24. b. m .: 1) w okręgu 
miejskim i w ejskim  poznańskim (Ce­
gielski contra Hoffinayer, konserwatysta),
2) w okręgu wschowsko - leszczyńskim 
(br. St. Chłapowski contra Helimann, 
konserwatysta), 3) w okręgu miejskim . 
wiejskim bydgoskim (Czarliński contra 
Falkentiial, konserwatysta), 4) babimoj- 
s ko-międzyrzeckim (ks. prałat E nn  con­
tra  br. FnruLe, konserwatysta), 5) czarn- 
kowsko-wieleńsko-chodzieskim (ks. Gajo- 
wiecki contra Colmnr, konserwatysta), 
6) szubińsko-znińsko-wyrzyskim (dr. Ro­
man Komierowski contra R itter, wolno- 
konserwatysta.

W P r u s a c h  z a c h o d n i c h  zy­
skaliśmy przy głównych wyborach ten 
sam rezultat, jaki w r. 1890. Jak wów­
czas tak i teraz zdobyliśmy 3 mandaty, 
a m ianow icie: 1) w okręgu pucko-kar-
tuzko-nowomiejskim: p. Roman Janta-
Połezyński, 2) w okręgu tczcwsko-ko- 
ściersko-starogardzkim : p. M ichał Kalk- 
stein i 3) w okręgu tucholsko-ehojni- 
ek im : p. Włady sław W olsziegier z Szen- 
feldu.

W wyborach ściślejszych walczyc 
będą o zwycięstwo: 1) w okręgu kwi- 
dzyńsko-sztumskim p. H enryk Donimir- 
ski l  kartelowcem Buddenbrotkim , 2) w 
okięgu sasko-lubawskim p. dr. Rzepni- 
kowski z konserwatystą i agraryuszem  
Oldenburgiem, 3) w okręgu grudziącko- 
brodniekim p. Różycki z konserwatystą 
i agraryuszem Kiessem i 4) w okręgu 
toruńsko ■chełmińsko-wąbrzeskim p. Ś lą­
ski z konserwatystą i agraryuszem Krah- 
merem. W ymienione 4 okręgi zachodnio- 
pruskie zdobyliśmy w r. 1890 dopiero 
w wyborach ściślejszych, czy je  oneenie 
wszystkie zdobędziemy, nie można prze­
sądzać, gdyż w Prusach zachodnich w 
wyboiach ściślejszych stronnictwa n ie­
mieckie łączą się, byle nie dopuścić do 
wyboru Polaka, a obecnie agitneya Niem­
ców bardzo jest sprężystą.

Rezultat ostatecznie jes t więc nastę­
pu jący : W ybranych mamy już 12 po­
słów, w wyborach ściślejszych bronić 
będziemy 6 okręgów wyborczych w 
Księstwie, 4 w Prusach zachodnich i 1 
na Warmii. Przed wyborami Koło poi 
skie liczyło 17 członków, miejmy n a ­
dzieję, ie  liczba ta się zw iększy.

KORESPONDENCYE.
Paryż d. 17. czerwca. 

Strajk dorożkarzy. - Tajmunii n Paryża. — Bi- 
cyklisei. — AJmirał w kłopotach).

I  oto mamy znowu strajk dorożka­
rzy. Ani jednej dorożki na u l u y ; bez 
narażania życia na niebezpieczeń-twa, 
spokojnie i wygodnie można przecha­
dzać się po nlitach Paryża. W całym 
świecie nie ma podobnie bezwzględnego 
woźnicy jak dorożkarz parysk i; nie trosz­
czy się o żadne przepisy jazdy a> i o 
przechodzących, uważa się za pana ulicy 
i jedzie jak  szalony, a kto mu nie ustą­
pi zostaje potratowanym. Przez szesna­
ście la t w Londynie nie widziałem tyle 
wypadków na ulicach, ile tu w kilku 
tygodniach. Obok kościoła Madeleine wi­
działem jak  dorożkarz przejechał żoł­
nierza i złamał mu obie n o g i; na placu 
de la Concorde w moich oczach koń po- 
tra tow ałjik ; a staruszkę; dorożkarz mnie 
wiozący przejechał bnyklistę — a we 
wszystkich wypadkach powodem nie 
szczęścia była znchwałuść Woźnicy. Ji 
sam przynajmniej już 10 razy unikną­
łem wypadku, ratując się śmiałym sko­
kiem. Ody się szereg lat przępędzi na 
bruku londyńskim, przywyknie się do 
wrzawy i turkotu ulicznego; tu jednakże 
staię się nerwowym.

A. panie mają jeszcze inny powód dó 
zdenerwowania. Paryscy dorożkarze lu­
bią miłosne przygody, a szukają ich 
zwłaszcza z damami przejezdnymi, które 
łatwo rozpoznać. Zazwyczaj odwużą je 
pod inny dom, aniżeli im nak°zano, a 
gdy otrzymają zapłatę, z grzeczności 
dzwonią na odźw.ernego. Ten otwiera, 
ofiara wchodzi, dorożkarz za nią, a co 
się tam potem dzieje, pozostaje zazwy­
czaj paryską tajemnicą podróżnej, która 
najczęściej w obawie skandalu w wła­
snym interesie milczy.

"Wczoraj opowiadała mi jednak mło­
da, piękna kobieta, jak uniknęła podo­
bnego niebezpieczeństwa. Przybyła ona 
przed dwoma laty do Paryża, aby szu­
kać miejsca guwernantki. Pewnego dnia 
o godz. 5 popołudniu na bulwarze Haus- 
mana zawołała dorożkarza i kazała rnn 
się wieźć na bulwar Rochechonart, gdzie 
miała przedstawić się pewnej familii 
poszu kuiącej nauczycielki. Dorożkarz 
zwrócił konie w przeciwną drogę, a kie­
dy widział, że pasażerka nie oponuje, 
poznał natychm iast, źe ma obcą przed 
sobą. Zawiózł ją tedy do lasku buloń- 
skiego, wysadził w odległej, odludnej

alei i tu uczynił swoje wyznanie. Dziew­
czyna przerażona poczęła go prosić o 
litość, lecz ten w odpowiedzi chwycił 
ją  szorstko w ramioua. Wówczas zaczęła 
krzyczeć o pomoc. Na szczęście drugą 
aleją przejeżdżało trzech młodych męż­
czyzn, którzy przybyli na jej głos roz­
paczy i uwolnili od napastnika.

To też paryskie panny są bardzo o- 
strożne, gdy same jadą dorożką. Suoro 
tylko dorożkarz nie kieruje się najbliż- 
s ą drogą, natychm iast w otóją: stać. 
Zazwyczaj szanowny dorożkarz klnie 
wówczas i mruczy, ale zwraca się na 
wskazane ulice. IDektóre zaś panie w 
takich wypadkach natychm iast wysia­
dają i nie płacą wcale za jazdę ; woźni­
ca zaś boi się wywoływać awanturę, bo 
wie, że publiczność paryska, znająca do­
brze panów dorożkarzy, stanie po stro­
nie kobiety.

I  obecny strejk dorożkarzy nie cieszy 
się sympatyą ogółu, chociaż żądania ich 
są słuszne. Woźnica dorożkarski płaci 
właścicielowi dorożki dziennie 20 fr., co 
bezwarunkowo jest za wiele wobec taksy 
2 fr. za jazdę. Nadto trzeba zważyć, że 
Paryż przepełniony jest omnibusami i 
tramwajami różnego rodzaju. Podaż jest 
większa, aniżeli popyt Publiczność zaś 
coraz mniej posługuje się dorożkami, a 
je s t ich w Paryżu 11.000. Z całej tej 
liczby tylko 1850 kursuje po ulicach za 
zezwoleniem syndykatu. Woźnice jednak 
zachowują się wobec publiczności tak 
bezczelnie i takie stawiają żąciauia (20 
fr. za jedną turę), że nawet giełda ro­
botnicza widziała się zmuszoną udzielić 
im napomnienia.

Na ulicach jednak wygląda pięknie. 
Bicykliści zaś mają prawdziwe święto. 
W ogóle bicykl poczyna wchodzić w P a­
ryżu w coraz większe zastosowanie; pa­
nie nawet już go przyjęły i obecnie mo- 
dystki wysilają swoje fantazye na wyna­
lezienie kostyurau dla pań do jazdy na 
bicyklu. Wczoraj nawet odbyły się w la 
sku lulońskim  wyścigi bicj' listów, w 
których wzięło udział ośm pań... z tea­
tru zwycięzcą wprawdzie był mężczy­
zna, ale drugą z kolei była pewna a- 
ktorka. In n a  upadła w biegu i potłukła 
się mocno, mimo to w festynie, który 
później nastąpił, udział brała.

Wielką senzacyę sprawia tu obecnie 
proces admirała floty francuskiej p. X. 
przeciw bandzie oszustów, trudniących 
się wymuszaniem. Bohaterką romansu 
jest kobieta podtjrzanych obyczajów Ma- 
rya Dubois. W czerwcu 1889 spotkał ją  
adm irał na ulicy i zawiązał z nią s to ­
sunek. przeszło rok trwający. Pisywał 
isty gorące i namiętne, ponieważ jednak 

Marya ani czytać an. pisać nie umiała, 
odpisywał za nią jej patron nazwiskiem 
Hirsch. Gdy stosunek się przerwał, Hirsch 
ów za pośrednictwem owej bandy, na 
podstawie tych listów począł wymuszać 
Da admirale różne sumy. Adm irał pła­
cił, nie chcąc, by treść listów doszła do 
wiadomości rodziny. Tak małemi suma­
mi wypła ił 52.000 franków i jeszcze 
listów nie o trzjm ał. W końcu, aby uni­
knąć ruiny m ateryalnej udał się o pomoc 
do policyi. A salony paryskie m ają temat 
do pogadanki.

goście pod adresem: Komitet wiecu kato­
lickiego w Krakowie. Prosimy dokładnie 
wyszczególnić, jakb-j kwatery kto sobie ży­
czy: czy osobnej, czy wspólnej, za pienią­
dze, czy za darmo?

Komisya kwaternnkowa wiecu katoli­
ckiego nprasza wszystkich obywateli miasta 
Krakowa, którzyby na czas wiecu mogli 
ustąpić pomieszkać dla gości, żeby się 
z tern zgłaszali do przewodniczącego tejże 
kom isji: dr. Tadeusza Starzewskiego w
Krakowie, ul. Sławkowska nr. 4 [I piętro.

Z izby sądowej.
Lwów 21. czerwca.

(Oszustwo).

Wczoraj ukończyła się wreszcie rozpra­
wa karna przeciw Rappaportowi i towarzy­
szom o oszustwo. Popołndniu przemawiali 
prokurator p. Piwocki i obrońcy dr. Grek, 
dr. Z. Lisiewicz, dr Krosiński i dr. Lilien. 
O godz. 10 zaś wieczorem na podstawie 
werdyktu sędziów przysięgłych ogłosił try­
bunał wyrok, skaznjący Ignacego Rappa- 
porta na 5 lat ciężkiego więzienia, Stani­
sława Romana na jeden rok ciężkiego wię­
zienia, ajenta policyjnego Szabo na jeden 
miesiąc więzienia, zaś Blasera na szećć 
miesięcy więzienia Meohia Hanptnranna 
uwolniono od osKarzenia. Obrońcy zgłosili- 
zażalenie nieważności.

P ru łam  o p ln y  nieco t ó o t ó .
w  K ra k o w ie .

Rozpoczęcie uroczyste wiecu, nastąpi we 
wtorek d. 4. lipca br. o godz. 6 po połu­
dniu w sali „Sokoła14.

Wieczorem zgromadzenie towarzyskie 
w parku miejskim dr. Jordana.

Nazajutrz we środę d. 5. lipca:
Uroczyste nabożeństwo w kościele św. 

Anny o godz 8 rano.
Narady w 8 sekcyach od godz. 9 do 

12 w południe w gmachu gimnazyum św. 
Anny. Sikcye obradować będą w osobnych 
klasach oznaczonych napisami. Nazwiska 
przewodniczących sekcyj i referentów ogło­
szone zostaną w programie szczegółowym.

Po południu od godz. 2 do 5 zwiedza­
nie miasta pod przewodnictwem znawców 
sztnki. Punkt zborny: gimnazyum św. Anny, 
Drugie uroczyste zebranie w sali „Sokoła-*
0 godz. 6 po połndniu.

Wieczorem zgromadzenie towarzyskie
w ogrodzie Strzeleckim.

W e czwartek dnia 6 lipca .
Narady w 8 sekcyach od godz. 8 rano 

do wpół do 12 w południe w gimnazyum 
św. Anny.

Zgromadzenie ogólne celem uchwalenie 
rezolucyj i wniosków, w sali „Sokoła14 o 
godz. 12 w południe.

Trzecie i ostatnie uroczyste zebranie w 
sali „Sokoła44 o godz. 6 po południu. "Wie­
czorem wspólna uczta w sali Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń. Biuro informa­
cyjne znajdować się będzie w czasie wiecu 
w gimnazyum św. Anny. W razie jeśliby 
się dostateczna liczba gości zapisała, urzą­
dzona zostanie wspólna wycieczka do Wie­
liczki w piątek 7 lipca. Zapisywać się bę­
dzie można w biurze informacyjnem. Bliższe 
szczegóły dotyczące zebrań towarzyskich 
w parku miejskim dr. Jordana, w ogrodzie 
Strzeleckim, wspólnej uczty w Towarzystwie 
wiąjemnych ubezpieczeń, oraz wycieczki do 
Wieliczki, ogłosi przewodniczący komisyi 
uroczystości p. prezes Konopka.

W arunki udziału w wiecu: Bilet udziału 
w Wie bu (na różowym kartonie), uprawnia­
jący do księgi pamiątkowej, która zawierać 
będzie wszystkie mowy. wygłoszone na uro­
czystych zebraniach, p0 polsku i po rusku, 
referaty i ] rzebieg dysk,my i w sekcyach. 
oraz nazwiska w»z,< stkich uczestników wiecn 
kosztuje 3 zł. Bilet wstępu na posiedzenia 
sekcyi i uroczyste zebrania, bez księgi pa­
miątkowej (na zielonym kartonie) kosztuje
1 zł. Zamiejscowi mogą zamawiać bilety 
pod adresem : Komitat wiecu katolickiego 
w Krakowie. Sprzedaży biletów podjął się 
p. W ładysław Fischer w Krakowie linia AB.

Bilety otrzymać mogą tylko usoby zna­
ne lub posiadające rekomendacje osób zna­
nych, mianowicie księży proboszczów swo­
ich. Bńety dla pań na loże W czasie uro­
czystych zebrań ogłoszone zostaną później.

Kwatery zamawiać mogą zamiejscowi

K raków  d. 20 czerwca.

(Rozpraiua ks Stojałowskiego)

Dziś rano przed trybunałem przysięgłych 
rozpoczęła się rozprawa przeciw ks. St. Sto- 
jałowsKiemu, redaktorowi pism ludowych 
W irmec  i Pszczółka, trzymancinn w aresz­

cie śledczym od Wielkiejnocy „z obawy po­
wtórzenia czynu".

Trybunałowi przewodniczy radca sądu 
Matnsiński, jako wotanci zasiadają hr. Mie- 
roszewski i Giebułtowski. Oskarżenie wnosi 
zast. prok. dr. Doliński, obwinionego broni 
dr. Lewartowski.

Zanim przystąpiono do rozprawy proku­
rator p. Doliński wniósł, aby rozprawa od­
była sio tajnie, odczytywane bowiem będą 
artyknły skonfiskowane.

Obrońca dr. Lewarcowski sprzeciwia się 
wnioskowi prokuratora. Ustawa wyjątkowo 
tylko dopuszcza tajności. — w jawności 
rozprawy leży pewnego rodzaju zabezpiecze­
nie oskarżonych, iż wymiar sprawiedliwości 
będzie słnszny.

Obwiniony ks. Stojałowski sprzeciwia się 
również wnioskowi proknratora. W obszer- 
nem, ciętem przemówieniu wykazuje on, że 
jeśli jest oskarżony o pobndzanie do niena­
wiści przeciw władzom sądowym i admini­
stracyjnym, to w interesie tych władz leżeć 
powinno, aby rozprawa była jawną, aby 
każdy mógł się przekonać, że on na nie — 
jak akt oskarżenia twierdzi —niesłusznie na­
padał. Dalej przypomina obwiniony, że za­
zwyczaj bywa aresztowany i przeciw niemu 
śledztwo wdrażane w ważniejszych chwilach, 
bo bądźto naukowych obchodów, bądźto w 
czasie aitcyi wyborczej. I  tak nwięzioto gc 
przed pogrzebem Mickiewicza, przed wybo­
rami du Rady państwa, a do dziś dnia nie 
wi°, za co. Obwiniony zaznacza, że miał 
odwagę napisać, iż wyroki na niego wydane 
były nieprawne, w interesie więc sądn leży, 
aby rozprawa była jawna i wykazała, czy 
wyroki były słuszne, dlatego żąda jawności 
dzisiejszej rozprawy.

Po replikach jeszcze pp. prokuratora i 
uhrońcy oraz obwinionego, trybunał uchwa­
lił, że rozprawa ma być jawną, z zastrze­
żeniem zastosowania chwilowej tajności, gdy­
by się okazała potrzeba.

Przystąpiono do odczytania aktu oska­
rżenia, z którego dowiadujemy się, że pro- 
knratorya oskarża ks. Stanisława Stujałow- 
sktógo, lat 48 liczącego, rzymsko-katoli­
ckiego kapłana, literata, zamieszkałego w 
Cieszynie: 1) że w broszurze p. n. „Vor 
das Wcllgcricht — Yeruntreaung oder 
Oppressio»spohtika z daty Cieszyn 15. 
czerwca 1892, napisanej przez Stanisława 
Stojałowskiego, wydanej i wydrukowanej 
z jego polecenia w drukarni „Macierzy ka­
tolickiej14 w Czacy, przez treść ustępu za­
mieszczonego na str. 12 pogardę i niena­
wiść przeciw osobie Najjaśniejszego Pana 
wzniecić usiłował;

2) że w tejże broszurze — przez lżenia, 
wyszydzania, nieprawdziwe podanie i prze­
kręcania rzeczy, zarządzenia i rozstrzygnie- 
nia władz administracyjnych i sądowych 
w powadze poniżyć i takiemi środkami in­
nych do nienawiści i pogardy przeciw tym­
że władzom i przeciw poszczególnym orga­
nom rządu pod względem ich urzędowania 
pobudzić usiłował;

3) że w tejże broszurze wzywał i po­
budzał włościan do nieprzyjaźnych kroków 
przeciw szlachcie, panom i urzędnikom, a 
więc przeciw poszczególnym stanom towa­
rzystwa społecznego i mieszkańców państwa 
do łączenia się w meprzyjaźne sobie stron­
nictwa wzywał i skłonić usiłował;

4) że jako wydawca i odpowiedzialny 
redaktor peryedycznego czasopisma p. tyt. 
Słowa praw dy , wydawanego i drukowa­
nego w Czacy na Węgrzech a w Galicy i 
rozszerzanego, polecił wydrukować znane 
mu dobrze z treści artykuły, a mianowicie: 
ai „Gwałty galicyjskich sędziów**, b) „Rzą­
dy staiustw galicyjskich44 z pododdziałem 
„Pan satrapa-starosta w Lisku“ , c) „Gali­
cyjska czy austryacka sprawiedliwość44; że 
jako wydawca i odpowiedzialny redaktor 
peryodycznego czasopisma Wieniec Poiski 
wydawanego w Cieszynie a drukowanego 
w Czacy na Węgrzech, polecił wydrukować 
w nr. 8 (wyjątkowym) tegoż czasopisma 
napisane przez siebie artykuły p. n. „Ucie­
kanie włościan do Rosyi" i „Listy od przy­
jaciół W ieńca — Odezwa do wszystkich j 
abonentów i czytelników że napisał, dał 
wydrnkować i rozesłał między włościan 
w Galicyi pismo ulotne p. t. „List do sza­
nownych czytelników i przyjaciół naszych*1, 
zaopatrzony jego podpisem, a we wszystkich 
tych drukowanych artykułach, przez lżenie, 
wyszydzanie, nieprawdziwe podanie, prze­
kręcanie rzeczy, usiłował zarządzenia i roz­
strzygania tak administracyjnych jak i są­
dowych władz w powadze poniżyć i innyeh 
do nienawiści, pogardy i  bezzasadnych za­

żaleń przeciw tymże, tudzież przeciw po 
szczególnym organom rządu ped względem 
ich urzędowania pobudzić;

5) że we wszystkich tych drukowanych 
aityknłach starał się podburzyć i skłoni 
włościan do nieprzyjaźnych kroków przeciw 
inteligencyi, urzędnikom, kapitalistom, wła­
ścicielom debr, szlachcie i wogóle przeciw 
ludziom posiadającym majątek, a więc prze­
ciw poszczególnym klasom i stanom towa­
rzystwa społecznego i mieszkańców państwa 
do łączenia się w nieprzyjazne sobie stron­
nictwa wzywał, pobudzał i skłonić usi­
łował.

Czynami temi dopuścił się obwiniony, 
a mianowicie czynem w nstępie 1 opisa­
nym, zbrodni zabnizenia spokojności publi­
cznej z 4. 65 a nk., czynami w nstępach 
pod 2 i 5 wjszezególiiionemi występku 
przeciw spokojności publicznej i publiczne­
mu porządkowi z 4. 302 uk.;

6) że pismo drnkowane p. n. „Kalen­
darz katolicki Wieńca i Pszczółki44 na 
rok pański 1893, którego rozpowszechnianie 
orzeczeniem sądu kraj. we Lwowie z 28. 
stycznia 1893 1, 1G80 wzbronione zostało, 
rozpowszechniał i rozdawał — mimo, iż 
mu powyższe orzeczenie sądowe znane było. 
Czyn ten stanowi występek z 4. 24 ustawy 
prasowej.

Na nzasadnienie swych twierdzeń, pro- 
kuratorya mówi w powodach: Ks. Stoj. o-
trzymał w r. 1881 probostwo w Kulikowie, 
s którego sam podawał dochód roczny na
7.000 złi. To jednak nie zadawalało jego 
ambićyi. Gonił on zawsze za popularnością 
między ludem wiejskim, chcąc, jak to z 
pism jego jasno się przebija, zdobyć sobie 
mandat do sejmu i Rady państwa. Pragnął 
on nchodzić za orędownika oświaty Indu i 
jego stosunków materialnych ; w tym celu 
od r 1875 wydawał pisemka ludowe p. t. 
Wieniec i Pszczółka — jakkolwiek wyda­

wnictwa tych pisemek, nie przynosiły mu 
żadnego dochodu, lecz owszem wykazywały 
Znaczny niedobór. Jak zgubną i destrukcyj­
ną była od samego początku iendeneya tych 
pism, wykazuje najlepiej ta okoliczność, iż 
„Macierz polska' chciała odkupić w paź­
dzierniku 1883 rokn te wydawnictwa za 
cenę 5000 złr., a nie miało to być zapłatą 
za wartość tych pisemek, lecz zapłatą za 
usunięcie ks. Stojałowskiego od samodzielnej 
redakcyi takowych, a kurator tejże „Macie­
rzy44 śp. marszałek Zyblikiewicz chciał po­
święcić tak znaczną sumę w celach obywa- 
telskieli i to, jak się wyrażał: „aby się
pozbyć warchoła, który waśń sieje społe­
czną między ludem a szlachtą i czyni kon- 
knrencyę pożytecznym wydawnictwom „Ma­
cierzy44! Goniąc za popularnością i wyrna- 
rzonemi zaszczytami, g<ty mn nie wystar­
czyły dochody z parafii pożyczał, a gdy d. 
28. kwietnia 1888 r. został konkurs do 
całego majątku ks. Stojałowskiego otwar­
tym, stan czynny majątku, wedle inwenta­
rza masy obliczono na 1.380 złr. 35 et., 
stan bierny zaś na 23.000 złr.

W dalszym ciągu prokuratorya obszernie 
opowiada w akcie oskarżenia, obejmującym 
8 arkuszń pisma, że ks. Stojałowski był za 
przestępstwa prasowe i inne 11 razy kara­
ny luż to grzywnami już to aresztem.

Po odczytaniu aktu oskarżenia zarządzo­
no kilknnautominutowa przerwę, w czasie 
któjęj przyszło do ks. Stoj PiUiąnt ati wło­
ścian. Gdy następnie rozprawę podjęto, na 
zapytanie przewodniczącego : czy ksiądz po­
czuwa się do winy? • -  oskarżony głosem 
pewnym odpowiada : nie. Na dalsze pyta­
nie: po co drukował broszurę „Vor das
Weltgericht** i czy ją rozszerzał — odpo­
wiada : Drukowałem ją celem rozszerzenia
w sferach parlamentarnych. Pierwszy egzem­
plarz poszedł z prośbą i adresem włościan 
galicyjskich do cesarza. Zaniosłem go sam 
do kancelaryi gabinetowej. Treścią prośby 
do cesarza było zarządzenie rewizyi procesu 
wytoczonego mi o sprzeniewierzenie. Tą bro­
szurą chciałem wykazać swoją niewinność.

Dalej nżalał się oskarżony na krzyw­
dzące go i przesądzające sprawę epiteta w 
akcie oskarżenia, ja k : „wichrzyciel**, „war­
choł", „fałsze i przekręcenia za prawdę po- 
dający“, „ohydny-*, „chytry"^ „przewrotny" 
itd. W dalszym ciągu krytykując akt oska­
rżenia, zarzuca nieprawdziwość przedstawio­
nym tam faktom, powołuje się przytem na 
dokumentu konsystorskie i wyroki sądowe.

Odpowiadając na charakterystykę swej 
osoby w akcie oskarżenia, mówi oskarżony 
między innemi: Przez 23 lat piszę dla ludu; 
zawsze się trzymałem tej zasady: „tnij pra­
wdę, o resztę nie pytaj** i wcale mcim na­
łogiem nie jest przekręcanie faktów, które- 
gobyra musiał gdzieindziej się pójść uczyć. 
(Poruszenie.) Akt oskarżenia jest błędnem 
kołem — petitio prineipii. Argumentaeya 
jest z tego, co ma być dopiero przedmiotem 
rozprawy. Winę moją, według aktu oska­
rżenia stanowi zarzut niesłuszności, uczy­
niony przezemnie wyrokom sądowym na 
rufie wydanym — a na podstawie tychże 
wyroków są sformułowane przeciw mnie za­
rzuty.

Przewodniczący przerywa oskarżonemu, 
nawołując go do rzeczy i do porządku z po­
wodu wyrazów uchybiającymi prokuratorowi.

Osk. Po czteromiesięcznem więzieniu za 
nic, trudno się wstrzymać od rozdrażnienia. 
(Poruszenie w sali.)

W dalszym ciągu ks. Stojałowski prze­
chodzi do krytyki zarzutów aktu oskarżenia 
co do broszury „Yor das Weltgericht44. Za­
rzuty z tego powodu mi czynione powia­
da on, są podobne — zastrzegam się atoli 
przed złem zrozumieniem tego, co w hiper­
boli powiem — do zarzutów uczynionych 
Chrystusowi.

Frzew. Zwracani uwagę na niewłaści­
wość odezwania się.

Osk. Zastrzegłem się z góry, żeby nie 
pojmowano tak rzeczy, iż śmiem siebie po­
równywać z tym, którego wiernym wyznaw­
com i sługą jestem, Chrystusowi zarzucono, 
że buntuje lud w Galilei, nie szanuje zako­
nu i jest nieprzyjacielem cesarza. Mnie pan 
prokurator zarzucił to samo, tylko w prze­
ciwnym porządku „Jestem nieprzyjacielem 
cesarza, bnntnję lud od Szląska do Podwo 
łoczysk i nie szanuję wyroków sądowych.

Na tem rozprawo przerwano, naznacza­
jąc ciąg dalszy na środę, godz. 9 rano.

K R O N I K A .
I móid dnia 20 czerwca.

Zn wzglętld na mnożąc^ się  ciągle za ­
żalenia w  spraw ach wym iaru i ściągania  
podatków i n a leżytości skarbow ych o tw ie­
ramy s ta łą  rubrykę dla „kwiatków  fiska­
lizmu". Szan. czyteln ików  naszych upra­
szam y, aby w iadom ości o autentycznych  
wypadkach takich raczyli natn n adsyłać, 
będzismy je  na tem  m iejscu do publicznej 
podaw ać w iadom ości, oddając pod publi­
czną kontrolę, zaś stronom  interesow anym  
będziemy się  stara li udzielić bezpłatnie  
rady i w yjaśnienia.

Z ap isk i osob iste . Namiestnik hr. Ba- 
deni wyjechał w poniedziałek wieczorem z 
Krakowa, gdzie bawił na wyścigach, do 
Wiednia, telegraficznie tamże wezwany. 
Wezwauie to, jak powiadają ma być w 
związku ze znaną sprawą napadu na ks. 
metropolitę, którą cesarz bardzo gorąco się 
zajmuje.

Dyrektor ruchu p.Alfred Sulima Deyma 
powiócił wczoraj i objął napowrót urzędo­
wanie.

Mianowania w biurach krakowskiego 
towarzystwa ubezpieczeń, a) W biurach re- 
prezentacyi lwowskiej powołani zostali: na 
posadę inspektora agentów: Jan Wygrzy- 
walski; na posadę adjunkta I. klasy: Hen­
ryk Szatkowski II. klasy: Ludwik Bere- 
żyński, na posady asystentów I. klasy : Jul- 
jan Kodrębski i Adam Korytko, na posady 
asystentów II. klasy: Lndwik Haniszewski 
i Józef Komorowski, b) W biurach dyrek- 
cyi w Krakowie powołani zostali: na posa­
dę adjunkta I. klasy : Edmund Piotrowski, 
na posadę adjunkta II. klasy: Kazimierz
Piotrowski; na pesadę asystentów I. klasy: 
Antoni Bocheński i Jan JtŁjdef; na posadę 
asystentów II. klasy: Zdzisław Ritterschild. 
c) "W biurach reprezentacyi czerniowieckiej 
powołany został na posadę asystenta II. 
klasy Tytus Faszczewski. Praktykantami 
egzaminowanymi uznano: pp. Bilińskiego 
Romana i Isakowicza Antoniego w biurach 
reprezentacyi lwowskiej.

Ze sfer adwokackich. Prezesem kra­
kowskiej izby adwokackiej został wybrany 
dr. W ład) Lisowski, pierwszym zastępcą dr. 
Alojzy Malawsui z Tarnowa, drugitn dr. 
Józef Rosenblatt.

Ze sfer budowniczych. P. Wiktor 
Juffe z Tarnopola złożył egzamin państwo­
wy na budowniczego.

Nam iestnictwo nadało opróżnione gr. 
kat. benefieyum w Woli zaderewackiej rzą­
dowego patronatu ks. Mehsjurzowi Dzero- 
czowi dotychczasowemu gr. kat. probosz­
czowi w Chlebowicach świrskicli.

Z ży c ia  to w arzy sk ieg o . W ponie­
działek lir. Romanowie Potoccy podejmowali 
w Krakowie grono gości w „Grand Hotelu". 
W obieazie wzięli udział: ks Lichtenstein, 
ks. i księżna Windischgraetz, hrabina Kin- 
sky, ks. Mackjostwo, Radziwiłłowie, hr. Kin- 
sky, księstwo Czetwerfyńscy, hrabina Tysz- 
kiewiezowa, hr. JózefMielżyński, hr. Trauts- 
manosdorf, baronowa Lessel, sir Price, hr. 
Czarnecki, hr. Starhemberg i t. d. ogółem 
40 ,’Oóób. Wieczorem v.aś * olosyi „Janda 
wyścigowego odbył się bal u hr. Potockich 
w pałacu „pod Baranami". Wśród zaproszo­
nych byli ks. Lichtensteiu, ks. Windisch- 
graetz ze Lwowa z małżonką i córką, ko­
mendant korpusu krakowskiego br. Krieg- 
hammer, ks. Sanguszko marszałek kraj., 
p. nainiestnikowa hr. Badeniowa z córką, 
sir Price, hr. Kinsky z br. Ressegnier, hr. 
Klementyna Tj szkiewiczowa, hr. Romanowie 
Potoccy, hr. Dzieduszyecy z córkę, hr. Zie- 
mięcki z córką, cala jeneralieya krakowska, 
przedstawiciele władz, dr. Majer, br. Lessel' 
ks. Radziwiłłowie i inni. Toalety pań od­
znaczały się smakiem i okazałością. Wszy­
scy podziwiali przepyszne klejnoty, zwłaszcza 
pani domu, hr. Stefan owej Zamoyskiej i 
księżnej RadZiWiłłowej.

Z m iasta . Wiele mówimy o naszem 
mieście, że się podnosi, zabudowuje, npię- 
ksza, nawet do europejskiego znaczenia byś­
my chętnie je zaliczyć pragnęli, kto ale 
przybywszy do Lwowa zobaczy te obrzydli­
we szałasy i około tychże garnki pruskie 
i inne „niewymowne" naczynia w śródmie­
ściu na placu bernardyńskim, jak to co ro­
ku o tym czasie ma miejsce, ten chyba in­
ne o naszem mieście będzie mieć wyobra­
żenie. Na podobne rozkładanie się na słomie 
i •śmieciu jakichś jegomościów „von Drau- 
sen“ nie powinnoby się pozwolić, a magistrat 
na ten cel inne miejsce obmyśleó. Publicz­
ność może obecnie się zaopatrywać w garnki 
itp. rzeczy w sklepach, niepotrzebnie zatem 
zanieczyszcza się centrum miasta. Towarzy­
stwo dla upirkszenia miasta Lwowa, mugło 
by tę sprawę poruszyć i postarać się gdzie 
należy o zniesienie raz na zawsze tych o- 
brzydliwości, wszakże to w dochodach mia­
sta nie wielki zrobiłoby uszczerbek.

Z wystawy krajowej. Dyrekcya wy­
stawy krajowej przypomina wystawcom, iż 
zgłoszenia przedmiotów ze wszystkich dzia­
łów przyjmowmwane będą tylko do dnia 1. 
sierpnia br. Należałoby rzeczywiście zdaniem 
naszem odstąpić raz przecie od starego 
naszego zwyczaju zwlekania do ostatnie., 
chwili, mitręga bowiem każdego z pp. wy­
stawców szkodziłaby nietylko samym ale 
i całemu poważnemu przedsięwzięciu. Wy­
stawcy, którzyby dotąd nie otrzymali dekla- 
racyi zechcą się zgłosić do kancelaryi wy­
stawy (Jagiellońska nr. 15)

P a w i l o n ó w  p r y w a t n y c h  na wy­
stawie naszej będzie o wiele więcej aniżeli 
początkowo spodziewać się było można- 
Prócz wymienionych w ostatnich c z a s a c h  

zgłoszeń pp. ks. Lubomirskiego i hf- 
bicktógo zapisać musimy nowe- fabryki 
szkła, porcelany i źwierciadeł Maibluma w 
Brodach, Tu dodać też należy l i  zarząd 
dóbr żywieckich arcyksięcia Albrechta za­
żądał pod sw-ój pawilon 800 metrów prze­
strzeni.

P. R a y s k i ,  żarliwy i oddany sprawie 
delegat jeneralny wystawy na Francyę, jej 
kolonje, nadesłał dyrc.rcyi dalszy ciąg spisu
wystawców-rodaków na ziemi Rzeczypospo­
litej zamieszkałych. Zgłosili się więc pp. 
Kondratowicz (fabryka wódek w Cognacn), 
Malinowski (z Cahors naukowe dzieła), dr. 
Stekarty (z Tuluzy naukowe dzieła), Sawi

cka (obrazy na płótnie i porcelanie), Soeha- 
czewski (z Cognaeu, farmacya). P. Rayski 
objeżdża w powyższym celn Francyę i obie- 
cnje sobie obfite rezultaty z swej podróży.

P o d  d y r e k c y a  inspektora ogrodni­
ctwa miejskiego p. Iiohringa, kierującego 
robotami ogrodniczemi na placu wystawy, 
rozpoczyna się bndowanie tarasy przed pa­
łacem sztuki zkąd roztacza się nad wyraz 
uroczy widok na całe miasto. Roboty te 
prowadzone są w wdzięcznym związku z 
resztą kultur ogrodowych parkn stryjskiego. 
Wytykana już droga okalająea plac wystawy 
od strony parku będzie niewątpliwie rzetelną 
jego ozdobą.

600 r o b o t n i k ó w  bez mała krząta 
sio obecnie na plami wystawowym. Do bu­
dowy pawilonu dziennikarskiego i pałacu 
architektury przystąpili już pp. Podhorodecki 
i Bałłaban. Pawilon rolnictwa wzniesie ar­
chitekt p. Bauer. Budowa pałacu sztuki 
wzorowa pod każdym względem a kierowa­
na osobiście z zdnmiewającą energją przez 
p. Chołoniewskiego postępuje w szybkiem 
tempie i z końcem lipca br. uwieńczoną już 
zostanie dachem.

Z k o le t jm ństw ow ych. Z okazyi swej 
ostatnej podróży inspekcyjnej udzielił dr. 
Biliński, prezydent kolei państwowych zna- 
cznejszycr. remnneracyi ośinnastu urzędni­
kom słażbowym, wyraż&jąe zarazem uznanie 
za wzorowy porządek i gorliwe pełnienie 
obowiązków urzędu. Z tej samej okazyi 
otrzj mało renumeraeye od dyrektora ru­
chu dziesięciu innycn urzędników kolei pań- 
stwuwej.

Królem karkowym w Kranówie
obwołany został p. Sebastyan Jaworzyński, 
architekt i budowniczy. Marszałkami zo­
stali pp. dr. Hajdukiewicz, prezes Towarzy­
stwa strzeleckiego i p. Stanisław Woyneko- 
Tomkiewicz.

W P o d g ó rz a  poświęcono w sobotę ka­
mień węgielny pod gmach Sokoła.

W Zaleszczykach poś-więconym zo­
stał dnia 13 bm. sztandar stowarzyszenia 
rękodzielników „Gwiazda." Aktu poświęce­
nia dokonał proboszcz ks. Kawecki. Chrze­
stnymi rodzicami byli.: Tomaszowa hr. Dzie- 
duszycka imieniem w łasiiem i w zastępstwie 
księżny Ponińskiej z Czerwonogrodn, Sta­
nisławowa Promińska, żona doktora medy­
cyny Sołowska, miejscowa obywatelka Tom- 
kow a, szambelan Witold hr. Wolański, 
Promiński imieniem własnem i w zastęp­
stwie księcia Ponińskiego z Czerwonogrodu 
i Antoniego Jaksy Chamca, burmistrz Ka- 
jetanowicz, notar. Gross, adwokat krajowy 
Stoklasa, naczolnicy ochotniczych straży o- 
gniowyeh w Iłorodence i Zaleszczykach Neu- 
buig i Jakubowski, poborca podatkowy 
Grunner, naczelnik urzędu pocztowego Si- 
dorowicz, emeryt, dyrektor szkół Indowych 
Stępień i mieszczanie Tomka i Grzymało- 
wlcz.

S tra sz n a  z b ro d n ia . Z Kołaczyc do­
noszą, że w sobotę niejaki Antoni Wiejo- 
w ski, rzeźnik 36 lat liczący, zamordował 
w tem miasteczkn swą rodzonę matkę, sta­
ruszkę 67 lat, mianowicie odciął jej głowę 
toporem, poczem całe ciało w drobne ka­
wałeczki posiekał, a kiszki i płuca osobno 
na ziemię wyrzucił. Łotra tego bano się 
zrazu aresztować , aż v» końcu żandarm go 
njął i skuł w kajdany. Mieszkańcy tak by­
li przerażeni tą zjrodnią, iż pi.ez uarą am; 
nie spali.

N ad u ży c ia  włada, w ęg ie rsk ich  p rz y  
wydawaniu paszp o rtó w  w ychodźcom  
g a lic y jsk im  Z Czarnego Dunajca piszą 
do pism krakowskich: Jnż od dłuższego
czasu baczną uwagę zwracały galicyjskie 
władze bezpieczeństwa na tajemnicze znika­
nie popisowych (młodzieży męskiej) szcze­
gólniej z miejscowości graniczących z Wę­
grami. Otóż udało się energicznemn komen­
dantowi posterunku żandarmeryi w Czarnym 
Dunajcu, niejakiemu Bazylemu Mielnikowi 
wpaść na ślad i odkryć śmiałe nadużycia 
przy wydawaniu paszportów przez graniczne 
władze węgierskie, czy też pod tych władz 
urzędową firmą wystawiane za opłatą góra­
lom młodym, udającym się do Ameryki.. 
Fabrykaeya tych paszportów odbywała się 
w urzędzie nadżupańskim w miasteczku 
Terscina, w komitacie Arra. Dnia 20. maja 
br. wymieniony żandarm zręcznym sposo­
bem doszedł du posiadania jednego z lakich 
paszportów, wydanego w Terscinie dla Ma­
cieja Leji z Podczerwonego w Galicyi. Mło­
dy ten wieśniak zamierzał również z innymi 
umknąć dc Ameryki, ale mn szczęście nie 
dopisało, jak sam mówi, z powodu braku 
pieniędzy w właściwej chwili. Posiadając 
paszport, udał eię żandarm osobiście d. 13. 
b. m. do Tersciny i tam rzecz dalej śledził. 
Okazawszy skonfiskowany paszport nadżu- 
panowi p. Mntniańskiemu, wprawił gc w 
wielkie zakłopotanie, tem bardziej, że ów 
pan nic a nic nie wiedział, co się w jego 
kancelaryi dzieje. Na żądanie sprytnego żan­
darma musiał nawet wydać pisemne potwier­
dzenie, że przedłożony mu paszport jest 
formalnie wj stawiony, oryginalną pieczęciu 
urzędu i podpisem sekretarza, niejakiego 
Arnolda Engla zaopatrzony. — Rewizya 
szczegółowo w aktach przeprowadzona oka­
zała, że paszport ten ma nnmer 379 fał­
szywie podany, że w żadnym dzienniku ani 
ewidencyi takich paszportów nie ma. Numer 
ten był liczbą porządkowy * roku 1893 
paszportów wj danych prze* owego sekreta­
rza naszym galicyjskim podtatrzańskim gó­
ralom za opłatą 8, 4, a nawet i 10 zł. 
Nadżnpau p. Mutn*ai ŝW, nie mógł wyjść z 
podziwienia i ohnrzenia, uważał on bowiem 
swego sekretarza za człowieka uczciwego i 
sumiennego urzędnika,. Dlatego też w pierw­
szej obwili z oburzeniem podał sprawę tę 
wątpliwości, a w uniesieniu groził nawet 
żandarmowi galicyjskiemu aresztowaniem.

Sekretarz ów urządzał sobie ów Gescheft 
w sposób dowcipny, bo miał dopomocy je­
dnego ze służących, który wprowadzał in­
teresantów po godzinie 12. t. j. kiedy inifi 
urzędnicy opuścili biuro, i otrzymując „za 
głowę 20 ct.* wprowadzał panu sekreta­
rzowi bocznym kurytarzem uszczęśliwionych 
wychodźców, którzy dalej przez ręce zręcz­
nych agentów na Wiedeń udawali się za 
morze. W ten sposób żandarm wyśledził sa­
mych wojskowych wychodźców 18 a to z 
granicznych wiosek: Witów, Drianisz, Ko- 
niowka, Podczerwone, t. j. z jego dziel­
nicy.

U su n ięc ie  s ię  ziem i. W Pile (Schnei- 
demiihl) w Poznauskiem nastąpiło z powodu
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wywiercenia artezykiej studni u su n ię c ie  się. 
Zawaliło się wiele domów, trotoa.y się po 
rozpadały a obawiają się z a w a ie n ia  jeszcze 
więeej domów. , „r .

JLIst otwarty do starosty lir. 
Posadowskiego, ogłasza Dziennik lo s u . 
tej treści : „Sierota w Poznaniu, niejaki
Stefan Przybylski, katolik, I olak, odebrany 
został z domu katolieko-poiskiego od pp. 
Wunsehów, u których w wierze swej się 
wychowywał, i wysłany został na prowincyę. 
Wysłanie to miało nastąpić z rozporządze­
nia pana hrabiego. Dokąd Przybylski wy­
słany został i w jakim domu umieszczony 
nie wiadomo, bo osłaniają to tajemnicą. 
Każda jednostka obchodzie musi społeczeń­
stwo, inaczej nie miałoby ono wartości pod 
względem moralnym i społecznym. I nasze 
też społeczeństwo jest zaniepokojone przy­
szłością i losem sieroty Przybylskiego, a 
mocno rozgoryczone. Dla usunięcia tego 
rozgoryczenia mamy zaszczyt jak ‘ najuniże­
niej zapytać się JW. Dana hrabiego, dokąd 
wysłany został Przybylski i u jakiej rodzi­
ny lub gdzie jest umieszczony?"

Strajk w kopalni w ęgli. W kopalni 
węgli w Duchcowie (Dux) w Czechach strej- 
kuje 3000 robotników. Strajkujący, żądają 
podwyższenia płacy i ośmiogodzinnego dnia 
roboczego. Gromadzących się robotników roz­
pędziła żandarmerya i umyślnie sprowadzeni 
dragoni, przyczem dragoni strzelali i jeden 
z robotników został zabity.

W Kładnie urządzili wczoraj robotnicy 
w restauracyi tajne zgromadzenie celem roz­
działu pieniędzy między strejkujący cli. Sta­
rosta kazał zamknąć wojskiem ulicę, przy 
której znajduje się ta restauraoya, wszedł 
z 10 żandarmami do restauracyi i areszto­
wał 130 osób; żandarmi odstawili areszto­
wanych grupami do więzienia.

Ś w ię to p ie trze . Z okazyijubileuszu pa­
pieskiego złożyli rozmaici pielgrzymi sumę
3,400.000 fraków, jako świętopietrze. Dary 
poszczególnych zakonów i znakomitych osób 
wynosiły 6,600.000 fra-.ków. Książę Norfolk 
ze swej prywatnej kasy złożył sam milion 
franków.

N* d o en ó d  korpusów wakacyjnych 11- 
rządza pani prezesowa Marchwicka festyn 
w parku stryjskim we czwartek 29. b. m. 
w dniu wyścigów. Komitet sproszony do 
zajęcia się tym festynu zbierze się u p. 
Marchwickiej w piątek23 b. m. o godz. 5 po 
południu.

Wyścigi krakowskie
Dzień xrzeci.

K raków  20 czerwca. 
iSprawozó „Oaz. ÓNar.")

Godzina tizy na trzecią, Strop nie­
bios od strony parku Jordaua zakryty 
czarnymi ołowiauemi chmurami, nad tor­
fem zwisła ciężka atmosfera przypomina 
ponure kurs a Epsomu i Doncaster. Ekwi- 
paże i fiakry prześcigają się, by co prę­
dzej dobie na miejsce przeznaczenia, try- 
buuy zapełirają się stosunkowo do fatal­
nego horoskopu liczną publicznością, a 
loża higlifu ugina się pod ciężarem szu­
kających schronienia sporimenlike - gen- 
telmeuów i piękiiycb strojnych amatorek 
Sportu.

Chmury kotłują nad turfem i w mi­
nut parę rzęsisty deszcz zaczyna kropić 
ehyżeru tempem. Mimo to bookmakery 1 
totalizator oblężeni a z pod chorągiewki 
startera o nagrodę Resursu (Handicap) 
1200 zł. wybiega pięć koni, które w na- 
stępującym porządku przychodzą do mety: 
1) Ritter-Passman, kaszt, ogier lir. Ru­
dolfa Kinskyego, 2) Orclean, kaszt, ogier 
por. barona Z. Uechttritza, 3) Pojacza, 
gn. ogier por. barona Eriangera, wresz­
cie Orchidee hr. M. Esterhazego i Glen- 
Coe Wł. Szindlera* Totalizator płaci za 
5 :18 .

Deszcz ustaje, sportsmeni owinięci
mankintosze i liaveloki, przewijają się 

Coraz liczniej po lorze, w trybunach i 
loży zainteresowanie żywe — bow!em za 
Chwilę ma się rozegrać bieg o wielką 
hagrodę miasta Krakowa 12.000 zł. (10 
tysięcy zł. zwycięzcy, 1500 zł. drugiemu, 
500 zł. trzeciemu). Startuje 4 konie, mi­
nio ustalonej sławy „Intryganta" pnbli 
Czność faworyzuje „Turnia'' i nie zawo­
dzi się w położonej w nim nadziei, Tu- 
fnl, kaszt., ogier ks. Fr. Auersperga, przy­
bija do mety pierwszy, Szelwen, klacz 
kaszt. Comp. D. W. F. druga, Intrigant 
łtudolfa hr. Kinsky’ego trzeci, a Filko 
bor. tor Ludwika Erlangera czwarty. 
Totalizator wypłaca 9 za 5.

p o  w ie lk ie m  D e r b y  z a i n t e r e s o w a n i e  
już mniejsze, a bar, w którym sprze: 
daja e r u c h o u ,  szampana i c h ło d n ik i  
P rz e p e łn io n y  zwolennikami Turula.

D o  S ta r tu  stają dwa korne: „ lo lan - 
klacz lir. St. S ieneńsk iego  i „Kieni- 

Jicv 4-lctui guiady ogier S. Sonnen- 
berga. Tryumf zwycięztwa święci „1 0- 
lanka- s sympatyzujący z nią p>'zy to­
talizatorze otrzymują za 5 7.

W biegu czw artym : nagroda au-
Btryackiego Jokey-Ciubu 2300 zł. Fawo­
rytem publicajł^śfirje^ „Rhadost", 3-letni 
gniady ogier hr. R. Kinsky’ego. Book- 
łUakery oierujący nań pari rohia zły 
iftteres, gdyż „Rbadost" lekko przycho­
dzi pierwszy, a za mm Korszak hr. Zd 
£ in sk y ’ego, „E ikonogen“ Mik. Keczera 
i „Dapkneu por. br. E rlangera .  Totali­
zator wypłaca za 5 —8.

Następuje teraz bieg koni, które pod­
czas meetingu w Krakowie w r. 1893, 
d startu . tanęły, ale n *e zdobyły żadnej 
Pierwłaej nagrody. J e s t to bieg pocie­
m n ia , który dla wielu rzeczywiście stał 
*ię pocieszającym.
. Przy totalizatorze „dwunastka , numer 
®enczura gn. ogiera br. Ż. Uechtritza 
Hst najsilniej obstawioną, a bookmaker 
Wydaje jedna po drugiej asygnaty z na- 
<*ą „Benczur". M ais lliomme propose, 
^ ie u  disposr., po zaciętej walce Benczura 
i  Calipso i Diadem staje pierwsza u mety 
®iadem kl. gn. jen. ad. Kodolitscha, na­
stępnie CaLypso Art. Egyediego, trzeci

Benczur, a ostatnią hr. Stanisława Sie- 
mieńskiego kasztanowata klacz Viola. 
Diadem pociesza nieliczną garstkę sw o­
ich zwolenników, gdyż totalizator za 5 
zł. wypłaca 56 zł., a jeden z Anglików 
dżokejów wypowiada o Diadem głośno 
sentencyę:

Ite is bom  with a silver spoon in 
his montli (ten urodził się ze srebrną 
łyżką w gębie).

W biegu szóstym z płotami (handi­
cap) o nagrodę trybun 1200 zł. startują 
cztery konie, które w następującym po­
rządku stają u m ety: 1) Vihar, kaszt,
ogier Comp. 3. M. 3) S m I o  kaszt, ogier 
hr. M. Esterhazego, 3) Stróż porucznika 
br. Erlangera, 4) Sereuity klacz hr. Jó ­
zefa Lasockiego. Totalizator za 5 zł. wy­
płaca 16 zł.

Do ostatniego biegu siódmego „Wiel­
kie Steep]e-ehasću z nagrodą 4.000 zł. 
stają u s ta rtu : 1) „Igen", kasz. wał. 
hr. M. Esterliazy’ego, 2) „Villam IJ.“ 
kaszt. wał. Comp. J. M., 3) „Utolso", 
kaszt. og. A lt, Egyedi’ego, 4) „Courage" 
gn. wał. br. Erlangera, które też w tym 
samym porządku przybywają do mety. 
Totalizator płaci za o — 15.

Na niebie tymczasem rozsunęły się 
chmury, słońce rzuca odjeżdżającym na 
pożegnanie jasne pruni e nie 1 wśród 
najpiękniejszej pogody'szlakiem ku mia­
stu wije się flłnga wstęgą wężową sze­
reg powozów, kabów, faetonów i paniers 
zdobnych w żywe kwiaty i girlandy. Ulice 
miasta położone przy plantach nabite 
publicznością, przyglądającą się defila­
dzie pojazdów.

Corso kwiatowe wypada wspaniale. 
Z całej długiej nieprzejrzanej linii pię­
knych i gustownie przystrojonych ekwi- 
paży, z których sypie się jak z rogu 
obfitości powódź kwiatów, zwracają przed 
innemi na siebie oko publiczności: ekwi- 
paż strojny suto narcyzami p. B ryliń­
skiej Chełmickiej, powóz ozdobiony pol- 
nemi makami I1 1 . Mieroszowskich, po­
wóz w girlandach bławatów mecenasa 
Szalaja, powóz strojny gustem 1 szy­
kiem pani JaLóbowskiej, wreszcie wóz 
p. Lubicza zdobny z smakiem artysty­
cznym w kłosy i bławaty.

Tak zakończył się pod egidą chmur 
deszczowych, gradem kwiatowym, osta­
tni dzień wyścigów.

Ale jeszcze słówko.
Malherbes w swoim czasie powiedział, 

że zna na świeeie tylko dwie piękne 
rzeczy, to jest konie 1 kwiaty, widocznie 
że nigdy nie był w Krakowie, gdyż w 
tym triumwiracib n» pierwszem miejscu 
z tytułu noolesse cblige musiałby chcąc 
uie chcąc dodać kobiety.

Suum cuiąue!

Sztuki piąlme.
R ep e rto a r te a tr a ln y .  W teatrze let­

nim dziś we środę produkeye magiczne 
Cluwaliera Thorna, — Jutro we czwartek 
w teatrze letnim po raz pierwszy „Dziesięć 
dni w Diryiif-aeh", podróż spacerowa w 5 
aktach a 9 odsłonach, przez Pawła Feinera, 
muzyka L. Yarney'a.

kładniej od r. 1890 zapasy węgla Europy 
środkowej wyczerpią się zupełnie.

Zdaniem Nassego, zapasy także Stanów 
Zjednoczonych starczą zaledwie na 650 lat, 
tak, iż położenie Europy pod tym wzglę­
dem ani lepiej, ani gorzej się nie przed­
stawia.

Przypuszczając jednak nawet, iż deduk 
cye autora na nieomylnych opierają się pod­
stawach, to i tak przeawczesnem byłoby z 
możliwego wyczerpania się za 800 czy 1000 
lat eksploatowanych przez nas zapasów wę­
gla stawiać jakoweś na przyszłość horo 
skopy.

Przedewszystkiem mniejszą zaledwie część 
skorupy ziemnej zbadaliśmy do tej pory 
geognostycznie; prawdopodobnie olbrzymie 
jeszcze odkryjemy kopalnie węgla w Azyi i 
pezostałych częściach świata. Obliczenia te­
dy, które tu obecnie podajemy, ograniczoną 
tylko bardzo posiadają wartość. Nasuwają 
one przecie cały szereg pytań innych, a 
mianowicie: czy elektryczność zastąpi nam 
kiedy parę , czy istniejąca siła wody starczy 
na wytworzenie dostatecznej ilości siły ele 
krytrycznej; czy nie zabraknie nam miedzi 
na druty przewodnie?

I jeszcze jedna uwaga; Parę wytwarzać 
można bez węgla przy pomocy elektryczno­
ści , a wszystko każe nam przypuszczać i to 
z wielkiem prawdopodobieństwem, iż zdoła­
my kiedyś w potężnej mierze używać t. zw, 
siły przyrody, w celu wytwarzania elektry­
czności. Kwestja zużytirowania w przemyśle 
przepływów i odpływów morskich nieda się 
także przesądzać a priori. Któż wreszcie 
przewidzieć jest w stanie, z czem jeszcze 
wynalazczość ludzka w ciągu lat tysiąca wy­
stąpi ?

Ostatnie wiadomości.
Wedle prywatnych doniesień z Wie­

dnia, sejmy krajowe mają być zwołane 
w październiku na krotką sesyę celem 
uchwalenia budżetu] Następnie zaraz 
zwołana będzie Rada państwa, która ma 
trwać bez przerwy do wiosny, idzie bo­
wiem o zyskanie czasu na uchwalenie 
nowego kodeksu karnego.

Rezolucya, uchwalona na niedzielnej 
Konferencyi niemieckiego stronnictwa w 
Czechach, opiewa dosłownie: „My, nie­
mieccy deputowani i delegaci obwodo­
wych komitetów wyborczych, zgroma­
dzeni dnia 18. czerwca 1893 r. w P ra­
dze dla obrad nad reformą organizacyi 
stronnictwa, dajemy nieukrywany wyraz 
najgłębszego oburzenia i rozdrażnienia, 
jakiem  przejęte są wszystkie klasy lu­
dności niemieckiej w Czechach z powo­
du niesłychanego pogwałcenia czeskiego 
sejmu pr*ez stronnictwo młodoczeskie 
podczas ostatniej sesyi, oraz z powodu 
sprowadzenia tym sposobem przeszkody 
w obradach i uchwaleniu projektu rzą­
dowego w sprawie utworzenia niemie­
ckiego sądu obwodowego w Trutnowie, 
będącego częścią dzieła narodowego roz-

dalej przeciw komedyi, jaką był proces 
panamski, 1 oświadczył, że temu syste­
mowi, który nie zna skrupułów, przeciw­
stawić powinni monarchiści ligę uczci 
wych ludzi. Nie możemy się, mówił hr. 
d’HaussonvilIe, zadowolić jakiem ś m ini­
mum aspiracyj politycznych i religijnych, 
jak to czynią pojednani z republiką mo­
narchiści; przeciwnie musimy ideały 
nasze utrzymać bez żadnej zmiany.

Karol Lesseps będzie wypuszczony na 
wolność 1 pozostenie tylke pod dozorem 
policyjnym, z pod którego uwolniony bę­
dzie dopiero za pół roku, gdy upłynie 
termin kary, nałożonej na niego w dru­
gim procesie. Autoriłe  Casagnaca po­
wiada: „Zabronionem jest kraść mało, 
dozwolonem kraść wiele. Za kawałek 
chleba galery, a bezkarność za ukradzio­
ny miliard*. Wszystkie dzienniki wyra­
jają oburzenie na ówczesny gabinet, 
który polecił odłożyć śledztwo prze­
ciw Lessepsowi i towarzyszom, skoro 
w myśl uwalniającego wyroku sądu ka­
sacyjnego zachodziło przedawnienie!

Zapasy światowe węgla.
Jak wielkim rozpoi ządzamy zapasem wę­

gla i kiedy nam go zabraknie? Pytanie to, 
niejednokrotnie już podnoszone, postawił so­
bie świeżo fachowy górnik, R. Nasse z Ber­
lina, w broszurze zatytułowanej: „Die Kuh- 
lenvorrdthe der europu scheu S  aaten und 
di ren Erschópfnny. “

Odpowiadając na powyższe pytanie, au­
tor broszury bierze oczywiście pod uwagę 
te tylko zapasy węgla, których dobywanie 
możliweiu jest zo względów technicznych i 
opłacającem się ekonomicznie. Pokłady za­
tem pewną określoną miarę przerastające, 
nie wchodzą tu w rachubę.

Przyjmuje dalej autor, iż eksploatacya 
węgla z głębokości większej nad 1200 me­
trów niemożiiwa jest z powodu zbyt wyso­
kiej temperatury ( + 4 0 — 56 stopni O.)

TELEGRAMY.
Wiedeń a. 21. czerwca. Z P rag i 

donoszą, że sejm  czeski zostan ie  we 
w rześniu  zw ołany, dla zała tw ien ia b u ­
dżetu  i dan ia op in ii w spraw ie u tw o­
rzen ia  sądu obwodowego w T ru tn o ­
wie.

Po p rzybyciu  hr. Taaffego odbyła 
się dw ugodzinna n a rad a  gabinetow a.

Pogłosk, jak o b y  rząd  nosił się z 
m yślą rozw iązan ia  Rady państw a, po­
w stała  z tąd , że Yaterland radzi, aby 
hr. Taafle — dla zaszach o w an ia  lew i­
cy, k tó ra  się na ta rczy w ie  dom aga u- 
tw orzen ia  sądu  obw od. w T ru tnow ie 
w drodze adm in io tracy jne j (z pom i­
nięciem  sejm u) i dym isy i m in is tra  
spraw iedliw ości. Schonborna, k tó ry  n ie 
chce zboczyć z drogi ko n sty tu cy ą  
przepisanej — Radę p aństw a rozw ią­
zał. Hr. H ohenw art m iał ju ż  przed 
k ilkom a ty godn iam i m ówić o tern z hr. 
Taaffem; zyskanoby  w tedy  na czasie 
i n ie  po trzebow aliby  kapitu low ać przed 
lew icą. N . W. Tagblatt szydzi z ro z ­
w iązan ia Rady państw a, gd y ż  pom o­
g łoby  ty lko  w razie, g d y b y  zdołano 
ń ie  dopuścić do m ej Niemców.

iferno d. 12. czerw ca. O kazuje się, 
że podczas n iedzie lnych  zaburzeń  od­
niosło ra n y  tak że  k ilk a  osób z n a jlep ­
szych kół, k tó re p rzypadk iem  p rz e ­
chodziły  zaw ieruszonem i ulicam i.

Berno (w Szw ajcaryi) d. 21. czer­
wca. Z pow odu b itek  robo tn ików  m iej­
scow ych z w łoskim i (ob. Ost. W iad.) 

Niewzruszonym według naszego zda- aresztow ano 80 osób. R annych je s t 
nia obowiązkiem rządu, świadomego swej- Kardao w ielu. Dla u trzy m an ia  porząd-'
godności i swego celu, jest dać zupełne 
zadośćuczynienie za ten akt brutalnego 
gwałtu, a to za pomocą adm inistracyjne­
go rozporządzenia, któreby przywróciło 
powagę projektu rządowego, wyrzuconego 
bezprawnie z obrad sejmowych. Rozpo­
rządzenie to znajdzie uzasadnienie swoje 
w tej zasadzie, żo funkeye, wypływające 
z pojęcia władzy państwowej, nie mogą 
paść ofiarą jawnego wykroczenia przeciw 
publicznemu prawu. Sądzimy, że uspra- 
wiedliwioncm jest nasze żądanie, aby 
rząd nic trwał nadal w dotyehezasowem 
bierucm wyczekiwaniu, lecz natomiast 
począł działać stanowczo. Domagamy się 
zatem, aby sąd obwodowy w Trutnowie 
utworzony został bezzwłocznie według 
zasad programu narodowego rozgrani­
czenia ; w przeciwnym razie oczekujemy 
z całą pewnością, że nasi deputowani 
wobec opornego zachowania się rządu, 
zajmą najskraj niej opozycyjne stanowi­
sko.

Jaki los przypadłby w udziale Niem­
com, gdyby się poddali panowaniu tak

5.6
S tra ty , sp o w o d o w an e  p o g łęb ia n ie m  k o p a ln i

czeniu. Węg.el brunatny wchodzi w rachu- za,y w najj6askr1'awszyiS świe t l e  ostatnie
wypadki w czeskiej sali sejmowej ; d la­
tego też oświadczamy z całym naciskiem, 
że nieprzejednanymi jego przeciwnikami

czeniu
bg w stosunku wartości jego palnej (3/ ,  wę­
gla kamiennego). Na podstawie sumiennych 
badań o z n a c z y ł  Nasse ilość węgla w różnych 
o k ręg a ch  kopalnianych Niemiec na 112 mi­
liardów tona.

W Anglii granicę głębokości, w której 
w zasad z ie  możliwem jest dobywanie z zy­
skiem węgla, oznaczono na 4000 stóp a n ­
gielskich (=1220 metrom), nadają się zaś 
do eksploutacyi wszelkie pokłady od 1 2  cali 
angielskich =  30’5 centymetra począwszy. 
Po o d trąc en iu  nieuniknionych przy eksplo- 
atacyi strat, przypada na Wielką Brytanię 
wraz z Irlandją 198  miliardów ton węgla.

Biorąc pod uwagę kilka innych państw 
europejskich, rachunek wypadnie jak na­
stępuję ;
Wielka Brytanja z lrlandyą 198 miliard, tonn 
Niemcy » »
Francya ^  » n
Austro-Węgry 17 ( 1 ,  .
Belgja 1 '

jesteśmy i pozostaniemy, że wiernie stać 
będziemy przy jedności monarchii i przy 
tych zasadach, na których wspiera się 
państwo i kraj, że atoli teraz, zarówno 
iak przedtem, wyrażamy te same postu­
laty i żądania, do których zawsze dążyć 
będziemy, a które w wiedeńskiej ugodzie 
znalazły ofieyalne i zobowiązujące uzna­
nie. Ani groźba, ani gwałt nie wytrącą 
nas z tej drogi. Własnym siłom, na­
szemu dobremu prawu i naszej je ­
dności powierzmy przyszłość naszego 
ludu."

Liberały niemieccy w Czechach przy­
kładają tu rządowi rewolwer do piersi. 
Co do Trutnowa r/.ąd nie może zadość­
uczynić ich djktatowi, ponieważ sejm 
czeski został zamknięty, zanim mó^ł dać 
opinię swoją w tej sprawie, jak to już 
poduiosł E rmdbltt. Trzeba więc poprzód 
dac sejmowi czeskiemu sposobność do 
objawienia swojej opinii.

W Bernie szwajcarskiem przyszło o- 
negdaj do zaburzeń. Miejscowi robotni­
cy usiłowali robotników włoskich prze­
pędzić z placów budowlanych, wskutek 
czego przyszło do starcia, 5 Włochów 
zostało skaleczonych a 13 robotników a- 
resźtowano. Wieczorem ponowiły się za­
burzenia przed aresztem. Tłum walił ka­
mieniami we drzwi, aby je wyłamać i u- 
wolnić aresztowanych. Policya kilkakroć 
nacierając, została kamieniami odpartą, 
poczem szablami rąbać zaczęła i wiele 
osób poraniła.

Jak z Paryża donoszą, h r. d’Haus 
sonyille wygłosił podczas bankietu mo- 
narchicznej prasy prowincyonalnej mowę, 

_  zawierającą program wyborczy monar- 
ubytków w jednych a przyrostem “w Innych i chistów. Mówca występował ostro prze- 
państwach, to za 670 lat od dzisiaj a do-'ciw rządowi i politykom republikańskim,

Razem 360 miliard, tonn 
Zapasy węgla Stanów Zjednoczonych wy­

noszą wedle obliczeń jenerała J. J. V\ istara 
z Filadelfii 573 miliardy tonn 
(684 miliardów tonn metrycznych). Kacnu 
nek ten nie obejmuje okręgów kopalniany.
Rocky mountains.

Pytanie ; Jak prędko wyczerpią się za­
pasy węgla? nie tak łatwo daje się roz 
strzygnać, jakby się to na pierwszy 
oka zdawało. W e d le  bystrych a sumiennych 
dedukeyj i obliczeń radcy Nassego, bra 
węgla objawi się najpierw w Austro Wę­
grzech, Francyi i Belgii najpóźniej za 506 
lat, następnie w Wielkiej Brytanii, a w 
końcu w Niemczech, w tych ostatnich być 
może dopiero za 800—1000 lat.

Przyjmując zaś, iż zapotrzebowanie wę­
gla w środkowych państwach europejskich 

przyszłego wieku wzrośnie na 
500 milionów tonn, a następnie utrzyma się 
w m*̂ rze wzajem nem wyrównywaniem się

ku  ściągn ię to  tu  p iechotę i kaw aleryę.
Bruksela d. 21. czerw ca. Jak  s ły ­

chać, m iał k ró l na  n arad zie  g ab in e to ­
wej ośw iadczyć, że d la ocalenia m o­
narch ii należy  w ytw orzyć senat k on­
serw atyw ny , gdyż n a  podstaw ie po- 
wszego g łosow ania tru d n o  o d o sta te ­
czną ochronę m unarohizm u.

P a ry ż  d. 21. czerwca. A narchizm  
tak  dalece sze rzy  się w okolicach P a­
ryża, że gdy  w St. Denis pożar w y­
buchł w fabryce olejów , tłu m  n iety lko  
nie chciał pom agać p rzy  sikaw kach, 
ale naw et przem ocą w strzym yw ał straż 
ogniow ą od ra tow an ia . Dwóch poli- 
cyan tów  strze liło  n a  p ostrach  z rew ol­
w erów  n a  w ia tr, ale jed n a  ku la  odbi­
ła się od m uru  i jak iem u ś człow ieko­
w i szczękę strzask a ła . W szczął się 
rozruch ok ropny , policya m usiała  w y­
stąpić z całą siłą, fab ry k a  zaś ty m cza­
sem do szczętu  zgorzała.

R edaktor Gocarde D ucrel zapow ia­
da publikacyę arcyw ażnyoh  dokum en­
tów, k tó re w raz  z przyjaciółm i w y­
kradł rządow i. P rzy zn ając  się do tego 
czynu, pow iada, że „dopuściliśm y się 
w łam ania, k tó re  zaprow adzić nas m o­
że przed  sąd, a le  uczyn iliśm y  to 
dla ojczyzny".

P a ry ż  d. 21. czerwca. Pomimo do­
niesień o ciągłem  polepszaniu  się zd ro ­
w ia Carnota, słychać, że będzie p o trze ­
bną  operacya.

Na in tepelacyę dep. M illevoya p rze­
dłożyć m a rz ąd  dow ody, że z w sze lką 
energ ią  s ta ra  się o w ydan ie K erza.

Berlin dnia  21. czerwca. Co do 
finalnie w ybranych  posłów je s t pe- 
wnem, że conajmniej połowa ich je s t  
za przedłożeniem wojskowem. W  w y­
borze śoiślejszym stoi 175 zwolenników 
przedłożenia przeciw 160 opozycyoni- 
stom, z k tó rych  niem al połowa są to 
socyaliśoi, przeciw  którym  w szystkie 
inne stronnictw a w ystąpią, a przynaj­
mniej żadne za nim i głosować nie bę­
dzie. Centrum  dem okratyczne m a po­
pierać wolnomyślnyeh z  frakcyi R ich te­
ra ; nacyonał-liberałów nie poprze n i­
gdzie przeciw sooyalistom.

T u ry n  d. 21. czerw ca. P rz y b y li tu  
deputow ani w ęgierscy: Karol Eótvos, 
hr. Gabryel K arolyi i Ju liu sz  N agy 
dla konferow ania z K oszutem  z po­
wodu rozbicia się sk ra jn e j lew icy w ę­
g iersk iej.

Belgrad d. 21. czerw ca. Królowa 
N atalia ośw iadczyła, że n ie zam ie rza ła  
jech ać  do P etersbu rga, a że owszem

S ina ji (w Rum unii) w prost na  B rukse­
lę uda się do B iarritz.

Zdaje się, że w P etersburgu  coś za ­
szło w zględem  Serbii, co N atalii nie 
w róży dobrego p rzy jęcia , chociaż sam 
car j ą  zaprosił. (Król Aleksander nie 
w yszczególn ił Rosyi w swojej p ie r­
wszej m ow ie tronow ej).

Kom isya p rzed łoży ła  skupczynie 
w n iosek  w zględem  prow izorycznej u- 
gody handlow ej z Niemcami, nadającą 
im aż do zaw arc ia  finalnego tra k ta tu  
praw a p ań stw  uprzyw ile jow anych .

W kom isyi adresow ej oświadczyli 
postępow cy, że n ie w ezm ą n d zia łu  w 
je j obiadach, poniew aż niepodobna po­
rozum ieć się z w iększością  i s tro n n i­
ctwo postępow e w  obecnym  stan ie  rz e ­
czy nie m yśli wnosić osobnego p ro jek tu  
adresu.

LundenW rg d. 21. czerw ca. W są­
siednim  P ru szań k u  zgorzało  47 do­
mów z zabudow aniam i gospodarsk ie- 
mi i w iele bydła. C hłopak 13-letni pod­
łoży ł ogień.

Medy olaii d. 21. czerw ca. K ilka sto­
w arzyszeń  socyalistycznyoh, śp iew ając 
m arsy liankę i hym n g arib a ld o w sk i i 
w ołając: „Niech ży je socyalizm  n ie ­
m iecki !“ w yruszy ł przed pom ieszkanie 
konzula niem ieckiego, gdzie k ilk a  m ó­
wców głos zabierało. Poczem  się tłum  
rozszed l w spokoju.

W B ergam o Btrejkują w szyscy ro ­
botn icy  p rzędza lń  i tk an in  jed w a­
bnych, około 4.000, z powodu, że od­
mówiono im  skrócenia dn ia roboczego 
i podw yższen ia płacy.

Dział ekonomiczny.
— Badania geologiczne. W celu 

zbadania geologicznych pokładów pota- 
sowo-solnych w Galicyi wschodniej, 
wykona zarząd salinarny kałuski nowe 
wiercenia w ciągu bieżącego lata w Tu­
rzy wielkiej i w Morszynie. Roboty m ają 
być rozpoczęte jeszcze w bieżącym m ie­
siącu.

— S o raw o zd an le  austr. kolei pań ­
stwowych w jkazuje za miesiąc maj 
w stosunku do tegoż miesiąca w roku 
zeszłym większe wpływy przy ruchu o- 
sobowjm o 203.452 zł., przy ruchu zaś 
towarowym o 365 340 zł. Pierwsza nad­
wyżka powstała z tego powodu, że Zie­
lone święta przypadły w tym roku na 
maj. Wschodnie linie wykazują z powo­
du osłabnięcia ruchu komunikacyjnego 
z Rosyą i Rumunią, jakoteż przez zapro­
wadzenie rachunkowego klucza kolei pań­
stwowych na linii kolei Karola Ludwika, 
ubytek dochodu brutto. W ogóle jednak 
wpływy za czas od d. 1. stycznia do 
końca maja okazały się o 1,564.151 zł. 
większe, niż w tym samym okresie prze­
szłego roku.

13-25 Groch 5.50 do « 50. W jk a  5 50 do 6 — . 
Bobik 5-00 do 5 50. Hreczka 8.00 do 9 00, Kukn- 
ru d is  s ta ra  6-10 do 6.30, nowa 0’00 do 0*00, 
Chmiel 72- - do 76 —. Anyż 34 do 30.

Spiry tus za 10.000 lt. pret. złr. looo staoye 
kolei 14 00—14.50.

Tendencya niezm ienna. Ceny zbożu utrzym u­
ją  się powodu lokalnych potrzeb.

Bank ro ln i-zy  we Lwowie przyjm uje zamó­
wienia na hreezkę, żyto św iętojańskie oraz na 
wszelkie g a tu n k i nawozów sztucznych.

Sprawozdanie z ta rg u  zbożowego na K łeparzu.
Kraków 20. czerwca.

Bez względu n a  lepsze wiadomości z targów 
zagranicznych, l naw et * Pesz tu  i W iednia, gdzie 
wczoraj przy tałej tendencyi więcej ożywiony 
ruch zapauował, dzisiejszy ta rg  na  K łep arzu  od­
by ł się w uHjjuBobien.u słaLem . a ceny pszenicy 
i żyta dalszej doznały zniżki. Powodem  tego •% 
znaczne dowozy pszeniey t ra n  sitow ej, ja k ie  c ią ­
gle z Królestwa Polskiego nadchodzą i po cenam i 
niskich szukają um ieszczenia tu  ns m iejscu, wo­
bec tego, że wywóz zagranicę wcale się n ie opła­
ca. Zapasy żyta są także aż nadto  dostateczne. 
Jedynie  jęczm ień i owies po cenach dotyohocaso- 
wych napotykały chętnych odbiorców.

Płacono pszenicę b ia łą  9-— do 9T5, czerw o­
n ą  9 — do 9 30, żółtą 9‘— do 9-25; żyto 
7-25 do 7-60 złr.; jęezmień browarny 6.25 do 
6-50 złr., n a  kasze 6 — do 6'30 złr.; owies 7-— 
do 7'25 zł.; rzepak —■— do —‘— złr.; koniczy­
nę czerwoną — do —, b iałą  — do — złr., wszystko 
za 100 kilogramów

Bank galicyjski d la handlu i przem ysłu.
Wiedeń 20. czeiwca. Posuoha panująca od 

dłuższego czasu w ca ł/u h  Niemczech apowoJowała 
w B erlinie ogromne podfiieeienie się cen wszyst­
kich artykułów  ; w A nglii również już  od k ilku  
tygodni nie było deszczu i spodziew ają się n ’eu- 
rodzsjów, wiadomości z F ranoy i także n ie  bardzo 
pocieszające. Skutkiem  tego u nas także oeny 
podskoczyły w górę. Sprzedawano : pszenicę ns 
jesień  po zł. £ 8 2 , 8-84, 8 8 1 , żyto na jesień  7-77, 
7"79, 7-75, owies na jesień 7, 6 97, 6’98, kukuru- 
dzę na lipiec, s ie rp ień  5-73, 5-70, 5-71, na  sier­
pień, wrzesień 5-85, 5-80, 5-81, na  m aj-czerwiee 
1894 6, 5-98.

W iedeń  d. 21. czerwca (telegr). Pszenica na  
maj-czerwiec 0 00, na jesień  8-65, żyto na  jesień 
8 65, owies 6 90.

Przyjechali do Lwowa
dnia 21. czerwca.

Hotel Źorża. C. Tustanowska z Czer- 
cza, A. Gatapich z Bezerowicy, dr. J. Wa­
lewski z Podola roe,, F. Scazighino z Prze- 
woźca, St. Zwolski z Bryniec, K. Rodakow­
ski i A. Low z Wiednia, P. Almasy de Zsa- 
dany i W. Strzygowski z Glokowa, S. Bne- 
ford z Pesztu.

Hotel Szwajcarski. S. Promiński z Za­
leszczyk, S. Dąbrowska z Krakowa, M. Rolle 
z Rosyi, J . Zaleski z Polany, J, Leistina z 
Hryńkowiec, J. Raczewski z Dukli.

Wiadomości giełdowe.
L w ów  dnia 21 ezerwet (Z Izby handlowej).

A k c je  tu  sz tukę: Kolej gal K arola Ludwika
200 zł. m. k. 216 00 do 219 00. Kolej Lwow.-Czern.- 
Jasska po 200 zł. w. a. 256 50 do 259*50. Banku 
hipotecznego po 200 zł w a. 37B — do — . 
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w a do 215.— .

l J s t y  z a s ta w n e  za 100 zł : Banku hipot. gal 
5°/0 I oso w. w 4-'lat. 10120 do 101.90, 5°/0 1 1Ó*/,. 
prem. 110.10 do 110.80, 4 '/f%  i®8- w 6® lat. 100 00 
do 100.70. Banku krajowego 4 '/»%  l®8- w 51 1*: 
100-50 do 101.20. Towarz. kredyt, gal. ziemsk. 4°/, 
98.50 do — , 4%  los. w 4 1‘/ .  lat. 98 00 d o — -—. 
V / , \  los w 52 J. 100 00 do 100-70, 4%  los. w 56
latach 0820 do — •— .

L is ty  dłużne na 100 */. Gal. Zakł. kred. włose
w  do — . Ogólnego rolniczo-kredyt
Zakładu dla Galioyi i Bukowiny w likw. « •/. lof 
w 16 latach 50.— do —

O hilrl aa 100 rf. : Indemnizacyjne galie. 5%
m k    J t  — Gal io,  funduszu, propina-
cyjnego 4*/o 97 60 do 98 20. Baków, funduszu
propinaoyjnego 5*|0 l< 3 00 do —•— Kom. bauku 
krajowego 5°],, w » 1. em. — do —■■—, 5«/„ 
II. em. 102.26 do — — Potyczka krajowa z ro­
ku 1873 6*|, w. a. Iu 5 -00 do — , z roku 1883 
AO/L, 100-30 do 10100 , 4°|„ 96 20 do —  Po­
życzki 4-prc. koronowej 96’20 do 96-90.

L o sy . Losy miasta Krakowa 23.— do 25._
Losy miasta Stanisławowa 4 0 .— do 42 —.

W a lu ty : Dukat cesarski 5.80 do o.90. N ap o  
leondor 9.75 do 9 85. Półim peryał rosyjski 9 9 
do — . Kubel rosyjski srebrny 1.30-00 do 1.3300 
Kubel rosyjski papierowy 1.30 00 do 1-31 00 100 
marek niemieckich 60 00 do 60 50.

W ied eń  d. 21. czerwca (telegrafow ane t.
wsPóln& papierowa 98-— , srebrna 

97 95, austr. koronowa 96 45, złota 117-40 wee 
koron. 94-90 złota 116-15. ’

A kcye p rz e d s ię b io rs tw  tra n s p o r to w y c h  - Ko­
lei Gzeiiiiowleekiej 258*— Północne) 295 — 
Państwowej 306-75, Północno zacho I 23 6 50, Węg, 
półn.-wsuhod —- - ,  Południowej (Lombardy) 
106-— , are. A lbrechta (za 200) 96.00, Bukowin 
skich kolei lokalnych (za 200) 185 00 Kołomyjskich

A koye b a n k ó w . austi. węgiersk. na 6 0 ) zł
990—  anglo austr. 150 00, Landerbanku 2 5 1 4 0  
Unionbanku 2o3 50, buków. Z akład  kredyt, ziem.
kCR w2i : u  +  CZ?sk- B anku Bsk°nt. za 200 zł
565, galie. Banku hypot. za 200 zł. 380, galie 
banku dla handlu  i przem ysłu za 200  —
t T l - i 0” ; B?Ek\ kra-i- hypot. 116 50 Żiwno-
dy ty  w ęg* '4 0 9 ' -  a u , t r - 839 ^  K re

P o ż y c zk i p u b llc z u e  : Gal. propina-vine 97-40

S t !  r PX ' 8 ™ a  *  * « •  «

Jo t-K o  Ui(i ^ i  ) T M- 9^ 5’ 4 '> Pr - Banku kra- 
i  n r f  k i ’ , ukow- Zak^ d -  kred. ziem. 101-50 
o p re , buków, kasy oszczedu. 100 —.
, „\'08^ o  a '!8tr Gzerw. krzyża 18 50, węg. Czerw
s t  ■ v B azylika— -—, Krakowskie 2 3 6 0
stan isław ow skie  4 0 ' - .  Tureckie 60 35.
. ,  '  a ,n l y :  Kuble papiur. 192-50, 20-markówki 
i - m ,  20-frankowki 9 79, soyereingfc 1227, tu­
reckie liry  złoto 11 06 100 markówki 60-27, wło­
sk ie  100 lirów ki 46-70.

Z rynków towarowych.
Zboże 1 proiinkty rolne. 

lwów ^
kllogr. loco Lwów. P  on ohrne/,nv 6.50

Stan powietrzu. Wciorąj wieczorem 
przeciągnęła burza z grzmotami i błyska­
wicami, dziś rano padał deszcz.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morzs był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 758 mm.

Prognoza na dobę dnia 22. czerwca br.
(od północy do północy). Wiatr będzie co
do kierunku zachodni, — co do siły sła­
by (2 ).

Średnia temperatura doby pozostanie o- 
koło + 1 8 0C., niebo będzie przew. zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza o- 
koło 70% .

Opad deszcz chwilowy, zresztą pogodnie.
Jutro, dnia 22. czerwca, św. Paulina

B. — św. Tymofteja.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

Zm iana mieszkania.

Dr. Kazimierz Podlewski
specyalista c M  stomjreft i m e i jc in i /c h

684 mieszka obecnie
u l .  C h o r ą ż c z y z n y  l .  1 0 .

Ordynuje od 11 do 12 i od 3 do 5.

-Świetna R edakcyo!
Nie mugąc osobiście z powodu słabo 

sci i zmęczenia złożyć wszystkim życzli­
wym dobrodziejom, przyjaciołom, kolegom 

koleżankom, oraz Wielmożnym R<-da- 
ctororn lwowskich pism, szczerego podzię- 
rowunia za ich życzliwość i sympatyę, 
udaję s ę  z uprzejmą prośbą do świetnych 
redakcyj tutejszych dzienników, by w ła­
mach pism swoich zamieścili najszczer­
sze podziękowanie: W. P. M. Schmittowi 
dyrektorowi sceny lwowskiej, wszystkim 
kolegom i koleżankom udział biorącym 
w przedstawieniu, szczególniej p. Helenie 
Marczello, pani M. Pawlików-Nowakow- 
skiej, pp Salomei Kruszelnickiej, Rybic­
kiej, Radwan i Kasprowiczowej. Panom : 
Jerzynie, Beruhardtowi, Fiszerowi, Chmie­
lińskiemu, Hierowskiemu, Walewskiemu, 
oraz dyrektorowi opery H. Jareckiemu i 
i kapelmistrzowi F. Słomkowskiemu, oraz 
członkom orkiestry teatru i członkom 
lwowskiego chóru męskiego i damskiego. 
Dalej wdzięczność moja za urządzenie 
przedstawienia kolegom komitetowym pp. 
Walewskiemu, Żelazowskiemu, Hierow­
skiemu. Wysockiemu, Zawadzkiemu, 
Chmielińskiemu i (Jasińskiemu. Szcze­
gólniejsze dzięki przesyłam Wielmożnym 
redaktorom tutejszych pism za łaskawe 
poparcie przedstawienia i szanownej pu- 
bhczności, która Jicznem zebraniem s.ę 
na przedstawieniu, urz^dz on em dla raego 
leczenia się, pokrzepiła nadzieją na dro­
gę że i dalej będę mógł po wyzdrowie­
niu pracować dla naszej sceny.

Z winnym szacunkiem
Tadeusz Skalski.

Zakład fotografiozny
artysty malarza

L. K O F H L E R
we Lwowie pl. Mary&cki (wejście od ul.

Zdjęcia i powiększenia
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O G Ł O S Z E \ l i 1

po C'-nelo od w y razu .
N ajm niej za 10 et., tylko codziennie.

UR U T  K O LC Z A STY  cynkowany do ogro 
dzeń po złr. 5-— za 100 metrów, pole 

ca Piotr Chrzastowski, handel żelazny we 
Lwowie plac K apitulny 1 , naprzeciw  Ka­
tedry). i tnniki Lustrowane różnyeh arty 
kulów do dyspozyeyi. 573

OJ C IE C  poszukuje d la swego syna (35 
i - t  rc lig ii rz. kat.), którem u odstąpi 

realii. śó u ir tc ś .i  kilkanaście tysięcy, żony 
g o sp o d a ru j, zdrowej, religii rz kat. Zgła 
szaó się należy jak najspieszniej do : J . G 
w Zazulaeh poczta Złoczów. 5S5

Z Wiednia!
dostarcza n a j t a n ie j  w s z y s tk ie g o , czego 
kto tylko zażąda i wysyła pocztą lub koleją 

za pobraniem 4551

ALBIN KRAJEWSKI
W iedeń IV., W iedener H auptstrasse Nr. 51 
Zwracam szc-zególniej uw agę, że ut zymuję 
na składzie w sz y s tk ie  ga .unk i f a r b , l a ­
k ie ró w , pizyborow m alarskich do każdego 
malowania. A r ty k u ły  techniczne i prze- 
m y.łowe. /-a lu z je  i s to ry  taniej jak  wszę 
dzie. Ś ro d k i  d e s iu fe k c y jn e . C a rb o lin e -  
rn n , N a f ta l in ę  przeciw molom i iune środ­
ki owadogubne. K a sy  ż e la z n e  o g u io trw a -  

itd . itd. — P ro sz ę  i a d a ć  c e u n ik a !

t | J  S K L E P IE  K O R Z E N N Y M  Albina 
w t Soleek.ego we Lw ow ie, u lica W ałowa 

1. t l ,  codziennie poez.ą n a d sy łan e , świeże 
masło deserowe po złr. 1 1 2  za 1 k lgr.

W  B R Z U C H O  W IC A C H  są w pięknem  
położeniu, w pobliża st.t-y i kolejowej, 

na  le tn i sezon do wynajęcia 2 pokoje i 
kuchnia  i 1 pokój. Z głoszenia do drukarni 
P ille ra , -Łyczaków 3.

PE W N  A liczna i godna politowania a 
w nieopisanym , upadku pozostająca ro­

dzina ud.ije się do nezuó serc łaskawej i 
czułej Szan. Publiczności, upraszając o 
względy w podaniu pomocy bliźnim  w u- 
p a d ‘ u pogrążonym. Adres : Pzm . kat urząd 
pcrafialny  „D la rodziny" w Przem yślu. 
__________________________________ 583

U H O T E L U  8 Z W A JC A R S K IM  jest 
do wynajęcia od 15. czerwca lokal na 

sklep lub restauracyę. 569

Dla hr .....
M  K  J  i

Jeżeii zaległość Pańska w kwocie 
125 złr. za garderobę dostarezoią 
uiu w r. 1882 najdalej do 1. lipca 
r. b. zapłaconą nie będzie, ogłoszę 
nazwisko Pańskie we wszystkich 
gazetach wychodzących we Lwowie.

Praga w czerwcu 1893 r.
5572 Ant. Cłiop.

Wskutek sprowadzenia lokomobili 
z odpowiednią m łocarnią

Z a m d  dóbr Bipcty
w powieoie Dobromilskim 4581

ma do sprzedania
in m w w ii

sprowadzoną przed dwoma la ty  i

kierat przeszłoroczny.
Dotyczących inform acyj udzieli

Zarząd dobr Birczy — zamek.

Dr. Ignacy Franki
o rd y n u je  p o d czas  sezo n u  4567

w Karlsbadzie „Polarstirn" - Piipp,

.! s. . ■■■ •
W 7 J A Ł A a a a c

SkASY
j  stare i nowe sprz- Ja  a 
|  najtaniej

E M IL W EINER
Wlb.i I., S a lz th o rg asse  4

„Sacharin"
mimti M l

w  krysz ta łach  i tabliczkach
poleca 4497

A lo jzy  H u b n er
Lw ów , Rynek I. 38 .

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO HORA
ED . H lfJhU D

3 7 , B o u l6v a r d d o  S trasbourg r, 3 7

P A R I S
Mydło I io ra  niclylko się zaleca 

w y k w in tn y m  i irwalyin  z a p a d u m  
ale n ad to  p os iaua  szczęśliwą w ł a ­
s n o ś ć  spę dzan ia  zmarszczek.

Łagodzi i bieli pow lokę  ciula i 
nadam  jej połysk młodzieńczy. Pez 
p rzesady  u t rz y m u je m y ,  że mydłu  lu 
n ie  posiada ró w n e g o  sobie.

Pewnej rady
we wszystkich okolicznościach  
giełdow ych udziela doświadczo­
ny (chrześcijanin) mający do 
rozporządzenia w i e l k ą ,  firmę 
bankową, który przez d ługolet­
nią praktykę zdobył w ielkie do­
świadczenie na tern polu — za 
bardzo umiarkowaną część zy ­
sku. Zapytania adresow ać: „Yer- 
laisslicher iia th u, an dic Annon 
cen Expedition M. Dnkes, Wien 

I. W ollzeile 6, 4562

iS
Drugi nakład dzieła 

J D x .  J L , .  C J ^ I R O

„Kwestya żydowska w świetle etyki"
w tłumaczeniu p<M :em  6. Lewickiego

j e a t  d a  n a b y o l z  w a  w a a y a t k l o h  _ 
k i l ą g a m l a o l i .  4565

C ena 4 0  c t .  z a  e g z e m p la rz .

Obrotni agenci
którzyńy zająć się chcieli sprzedażą dozwo­
lonych ustaw ą losów na rozpłatę miesię­
czną, mogą otrzymać wysoką prow izję, lub 
też w razie umowy naw et sta łą  m iesięczną 
płacę. Oferry adresować : ..B a n k -A b th e l 
lu n g  des ..M a g y a i-M ero iu -- , B u d a p e s t.  
I V . ,  H a ty a n e rg o s se  15.‘‘ 4541

Zakład wodoleczniczy w Ischl
C33Ta.i t e i i l o  a - c  h .)

W najpiękniejszem  położeniu , nowo rozszerzony i przebudowany. Największy 
kom fort. N iskie ceny. M lę s len ie . S z w e d zk a  g im n a s ty k a  lec zn isz a . K n rn c y a  "dyc- 
te iy c z n a  i K lim a ty cz n a . K ą p ie le  e le k try c z u e  1 b o ro w in o w e . 3439

Bliższych objaśnień udzielają najchętniej właściciel lub kierujący lekarz zakładu : 
B r .  A lf re d  W ln te rn i tz .  B r .  H e n ry k  H e r tz k a .

8---------  i■  Z c es . Ł ro l. u p rz y w . f a b r y k i  9

Regenf^rta & Raymanna we Freiwaldau
c. k. dostawców dla zustro-węgierskiego dworu

Płótna, stołowa bieliznę,
ręczniki, chustki, ścierki

i wszelkie lniane wyroby
p o le c a  n a j t a n i e j  h a n d e l  4213

JAKA WEDLA »* LWOWK
C e n y  R u r to w n ®  : pp  cdsprzedsjąeym  , włascioielom h o te li ,  ri 

£  torom, d la szp ita li , zakładów kąpielowych i publicznych.
re s ta u .. -

C. k. koleje państwowe.

Buch pociągów kolej o wy cli
w e d ł u g  z e g a r a  lw o w s k ie g o

oho wiązujący z dniem 1. czerwca 1893. .

Do Lwowa przychodzą z
Kłakowa . . . . . . .
Muszyny Krynb-y przez Tarnów (ty l. o od 1. lipca do 

w łą-zn ie  31. s crpnia) . . . . .
M uszyny-Krynicy i (Jliabówkl przez Tarnów  
M uszyny-K iyniey przez T arn  -w lub Rzeszów (tylko «,d 2'>. 

czerwca 15. września) . . . . .
M uszyny-K rynicy przez Stryj . . . .
N .idbrzezia i T arnobrzega  . . . . .
Podw ołoezysk i Brodów na dw orzec główny 
Podwołoczysk i Brodów n a  dworzec Podzamcze 
Luczawy
K im poluuga . . .  .
R adow iet . ’
Berbometu n. S. i Czudyna . . .  
Now osielicy . . . . . . .
Słobody rungurskiej kopaln i . . . . .
H u s ia ty n a  przez n a l i c z  . . . . .
Ruozacza przez Halicz . . . . .
Bi-fzua . . . . . . . .
Sokala . . . . . . . .
Lawi c /nego, (Pesztu , Miszkolca, Serencza, Munkaoza, 

Chyrowa i S tanisław ow a, prz- z S :ry j .
S try ja  . . . . . . . .
Skolego, Cliyrowa, Stanisław ow a x B orysław ia, przez Stryj

Ze Lwowa odchodzą do
K r i vs, (Wi dnia, W rocław ia, B erlina) . 
M uszyny-Krynicy i Chabówki przez T arnów  lub Rzeszów 
M uszyny-K rynicy przez Tarnów (tylko od 1. lipca do 

w łącznie 31. sierpnia)
M us-yny K rynicy przez Tarnów 
M uszyny-Krynicy j .zez ótr»;
N adbrzezia i Tarnobrzega 
Podw ołoczysk i Bmdów z dworca głównego 
Podw ołoezysk . Brodów * ćtworća p odza^ cze 
Suezawy • .
Bucz-eza przez Halicz  
Husia tyna  przez Hal z . j
Słobody rungurskie j  kopalni 
Nowcsielicy • ■
Bcrhometn  n. 8. i Czudyna . ^
Radowiee
K im p o ln n g a
Sokala . '
B ełżca . '
B orysław ia przez S try j 
Ławucznago (Muukaeza,

Chyrowa przez S try j)
Stanisław ow a pzzez S try j 
Skolego i Chyrowa przez S tryj 
S try ja  . . . .

Seroncza, Miszkolca, Pesztu

d o c i ą g -

P o s p i e s z n y Osobowy

3-08 6v l 9-38 6-36 9-41

9-36
ą-41

6-01
9 0 6 J-08 ,

6-3B
2-48 10-02 9-46 6-Si ---
2-34 9-4(> 9-21 5roo

lO-n 7-59 1251 7.11
10-n 7-5 p «
1 0 H 7 59 . 7.11
1011 . .
10-11 , 711

7-u
10 i i 7 59

. , 12-51
5-26

• • 8 1 6 5 z 6 •

. , 9-06 y-oe
9 5 *

• * 25S •

3-01 10‘i i 5-m 11 11 7-36
10 41

7-36
5-26 t

8 -£i
10-41 ,V*6

6-44 8-40 10-16 l i n
b-54 3-32 10-40 1 1 -ss
6 3 ' , 10-36 3-^1 1056

• 3-31 ,
6-36 , . t 1056

10-36
6-36 ,
6 3 ó , .
6-36 1036 10*56
6 bo # # 3 31

9-56 7-»i
, 9-56 #
• 7-21 10-26 •

7 21 8 -Di
, 10-26 8-Si .
, 10-26 ,
• 3-41 •

kasa

U M A G A . Godziny drukowane g rubem i czcionkami oznaczają porę nocną od godziny 6*00
wieczór do godziny 5 mŁnut ££ rano . ,

R o z k ła d y  ja z d y  w fo rm a c ie  K ie szo n k o w y m  8-c 1111 Tcia w b iurach  inform acyjnych,
•h stacyjnych i u konduktorów

W
M A R J Ó W K A “

M M  w o i m l c z f  Kolo Lwowa (poczta Lwów).
Szesó Kilometrów od Lwowa bu W innikom , w uroc-zej miejscowości oto­

czonej lasam i w zm eznej części szpilkowymi. Pięć m urowany-n m ieszkalnych 
piętrow ych budynków, :euen parterowy 'V  obrębie z .kładu k a p l i a ,  w któroj 
się odprawia msza iw. Wzorowe urządzenia tak działów  leczniczych jak  i po­
m ieszkać (przeważnie z werandami ńbalkonam i) wedle najnowszych wymagań, 
na  wzór pierwszorzędnych tego rodzaju zakładów zagranicznych. W ; borna obli 
ta  woda źródlana, masaż, e lek tryzow ana, inhaliieye , g im nastyka , kąpiele elek­
tryczne i inne wedle potrzeby. Doskonała k u chn ia , kryty deptak. Pyszne 
spacery w parku zakładowym i labach przytykających, czy te ln ia , fortcpi„ny, 
bilard , gry towarzyskie. S ta ranna  usługa. Telefon połączony z siecią telefoni­
czną miasta Lwowa. Z akład  funkcyouoje przez cały rok bez przerwy. W arunki 
bardzo przystępne. Bliższych informacyj udziela i zam ówienia przyjmuje zarząd 
Zakładu.

S ta n isła w  Dskański
lekarz kierujący.

Emil Bertemiljan Brajer
właściciel.

Dr.
4483

IW O N IC Z
KLIMATYCZNY

4478

ZAKŁAD ZDRUJ0W0-KĄP1F.L0WY i
Szczawy alkaliczno-słone jodo-bronowe

skuteczne w chorobach skrofulicznych, skórnych , syfffitycznyeh , reum atyzm ie, 
nieżytach błon śluzowych , zapaleniach stawów, fkastnai i w rozlicznych choro­
bach kobit ych. Kąpiele pełne jodowe w trzech hudynks -h łaz iennych , borowi­
nowe, tuszowe, basenowe, rzeczne. Kąpiele lokalne wszelkiego ro izaju  , inhaia- 

eye Mleko, żętyca, kefir.
Lekarz oidynujacy e r ,  !K1. D ę b i c k i  lekarz, zakładu.

Apteka., pocz/a i telegraf w Iniejscu. Z kład gimnastyczny pod kierunkiem  spe- 
eyalisly. Położenie Zakładu urocze wśród Jasów szpilkowych, powietrze górskie 
wzm acniające, wolue od pyłu i organiez.nych zanieczyszczeń. Rozległe spacery 
w lasach. Ukolica m alownicza i zajmująca. Oświetlenie elektryczne. Zn-tkomita 
orkiestra. Pora  lecznicza od 20. maja do końca września. W czasie do 20. 

czerwca i po 20. sierpnia mieszkania znacznie tańsze.
Zgłoszenia załatwia HD̂ rełs c^a.

Wezwanie.
W dnia 27. listopada 1892 r. zmarł w Wiedniu emerytowany 

areyksięłęey zarządca dóbr ś. p. W ito ld  Ż u ia k o w sk i, bez zostaw i.- 
nia testam entu, w 56 roku życia.

Zm arły urodził się w O.lesrie , jako syn auslryaekif go urzędnika 
konsularnego I g n a c e g o , A l e k s a n d r a  J ó z e f a  Ż u r a k o w s k i e -  
go i jego żony Dominiki Zurakow skiej; ich rodzina ma pochodzić ze 
Lwowa.

PonieTtai  nie zgłosili się dotychczas żadni spadkobiercy, a je ­
dnak zachodzi mniemanie, że ci zuajdują się w (ral.ryi, przeto wzy­
wa się ntniejszem tę osoby, które swe prawo dziedzictwa do spadku 
po ś. p. Witołdzie Żurakowskim udowodnić mogą — ażeby się jak 
uajrycblej do podpisanego, sądownie ustanowionego kuratora spadku 
zgłosić zechciały.

W iedeń , w czerwcu 1893 r.
D r  R obert Swoboda

4579 adwokat nadw orny i sadowy

w  Wiedniu, IX., wahringarstrassu Nr. 15.

«  _   _ _  |
•V
*  
s-
!5*
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HOTEL IMPERIAL.

w śm iem  śróJ- ^Pierwszorzędny ten hotel w naszem m ieśc ie , położony 
mieśc:u ,  w pooliźu wszystkich w ładz  i urzędów, urządzony gustownie z naj­
większym kom fortem , j o ł t u ł  p o - w i ę k B J o n y  w tych dniach o trzydzieści %6-

k ilka  prześlicznych pokoi w parterze. Ceny bardzo niskie od 80 et. za pokój. ^  
D la wygody publiczności znajdu ją  się  w hotelu wytworne łazieuki, wielki ogród 
spacerowy, w ykw intna re s ta u ra c ja  zaopatrzona w najlepsze jad ła  i napoje, orsz g. 
wygodna re m iz a , gotowa zawsze na u s łu g i publiczności. U sługa  liczna i wy- 
borna. Wygody ja k  największe. li"

•ii Polecająo W ysokiej Puldiczności swój dziś powiększony hotel , upraszam  ,4
o zaszczycanie mnie n ad al jak  dotąd  swoimi względami i kreślę się z sza- g, 

fj ounKiem S"|  K r z y s z to f  Jan ow icz |
4566 w łaściciel hotelu „Im perial".

îpł|ią.ąi4pjp5j,VH,viq,v,N,v ipąiS}isjłyapłp«p55J5liąp5pąiSjłSji+ąi5pip«jiąiS|.ąjąiij

L. 29.919. 4578

Ogłoszenie konkursu.
W szpitalu św. Łazarza w K raJtow ie, odróżnioną ]‘e*t i osada 

Dyrektora szp ita la ; celtm  jej obMidzenia rozpisuje W )dział krajowy 
niniejszetn konkurs.

Dyrektor pobierać będzie płaTę o rocznych ijs ią c  sześćset, (1600) 
złr. w. a. (3.200 kor'-n), będzie tnial p ra^o  do trzech dodrtków pię­
cioletnich po trzysta (300) złr. w. a. (600 koron) i obowiązek mie 
a/.kai ia w szpitalu , jeżeli w tym celu da się w przyszłości uzyskać 
odpowiednie umieszc zenie ; obecnie zaś pobierać będzie Dyrektor ro­
cznie sześćset (6(0) złr. w. a. (1.200 koron) tytułem reiutnm na opał 
i mieszkanie, któro powinno znajdować się w porliżu szpitala.

Posada ta je s t stałą, i daje prawo ido en n ritu ry .
Podania o nadanie tej posady m ają być wnoszone do Wydziału 

krajowego m jd a le j  do  15. s ie rp n ia  b. r.
Do podania żałączyc należy metrykę chrztu , względnie urod-t 

nia, Krótki życiorys , dyplom doktora medycyny i ch iru rg ii, uzyskany 
na jednym z Uniwersytetów im narcbii austryacki#j, traz  świadectwa, 
stw ierd za jące  uadoluicnie ka dydata i dotyehc/.asową jego działal­
ność w służbie sz p itn (8 |j; warunkiem otrzym ania t«j posady just 
także znajomość języka krajowego.

Z  Rady Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i  U d o  mery i  wraz z  W. ks. Krakowskiem

we Lwowie, dnia 13. czerwca 1893.
G rott.

D ■ I. 1522.

A w iz o .
4537

10 medali zasługi i 2 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

tg

1 i ; i i
W ł l  l ń t l  ( l i ł  najsilniejsze w ypadan ie  włosów wstrzymuje, cebulki włosowe 
TT t l . I U T l  l i i i  w m !ie» j j  ( a  o wytwarzania i porostu wiosów pobudza. Łysiny 

p o k r /"n t ją  się pięknym włosem. ( S ly  flakon 3 złr., pó ł  flakonu 1 ?łr. *»-> et.

1 i .  n ie z a w o d n y  ś ro d e k  nn  w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w  
U A ^ i c c I  L l l  Pudełko 40 centów.

N K U M  4 . 1  ą  » »  p rz e c iw  p o c e n iu  -■> n r ą k  ) jm c li .  F l a k S i i  .<0 c i .

ł îidr salicylowy p rz e c iw  poM 5 B yt

A L c s a t  r l n o i n f a h ^ A r i n a -  8ilnie edwaniający i odwietrzający powie- 
Y ł L u L  U “ S I I I l C ł V V j j J l l y  trze, używany w b iu rach ,  korytarzach i 

do skrapiauia sukie.n. — Fiakon 50 centów.

kadzidło autimiazma ty cz.ii o
t a  szkodliwe zdrowiu, dająo przyjemny i aromaty,-zuy zapach Używa się w sa­

lonach, pokojach sypialny cli, mianowicie dzUemnych — Flakon 50 ot.

Troeiczki d^sinlekcyjne d; ą ^ w Ł l a d y P u t i k T i s/ T  

To wietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA
Prócz m iłego leśn ege z ap a ch u , posiada nieoszacowane własności hygie- 

n iczne. Oczyszcza i odś' wieża powietrze m iesz1 ań w tak  wysokim topnio , że 
jest powszechnie polecan® przez lekarzy  do oddechania osobom cierpiącym  ua 
choroby piersiow e.

F lak o n  6(ł ct., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 z łr

Mydło l  igiełv sosno wyeh gK«rę i  przy myciu Wydoje
zapach lasiów szpilkow ych, kaw ałek 30 centów.

IS H M 0SIC2m  w  m m  m

LW ÓW  : sklepy T^łsiSaie u lica Kopernika 1. 3, ulica H alit 
KB AKÓW: Sukie-naice J. 20, C Z E R N I O W C E :  R y n e k  2.

d r e m

Celem od dan ia  w przeds ięb  orstwo dos tawy .drZfeWa o p a ł o -  
w e y o  i k a m i e n n e g o  w ę g l a  ua  p rzec i ąg  cz a su  od 1. w r z A n  a 
1 8 9 3  do 3 1 . s i e rpn ia  1 8 9 4  d la  wojsk rozlokowanych w obręb ie  
1 1 . korpusu  odbędą  się w b i u rach  poniżej  w ym ie n io ny ch  c. i k. 
p r o w ia n tu r  wojskowych dotyczące  l i cy tacye  za pomocą p i s e m n y c h  

ofert ,  a  mianowic ie  :
26. czerwca 1893 w Czernlowcach dl a  s iacy j  woj­

skowych : Ozeruiowce,  Nowa Żu czka  z l iuh ożną  i Sadagórą ,  J4a- 
d o w c e , Suczawa,  Bojany .

2H . czerwca 1893 wre Lwowie dla  s tacy j :  Brody  z n»iej- 
k on ku re nc y jn em  Smóluo,  Br zeżauy  z K z o w ą ,  Mosty  W i e l ­

kie, K reo hów ,  Lwów,  E o h a t y n  , Złoczów, Żółk iew z mi e j scam i  
k o n k u i e n c y j n e m i  Soposzyn  i Macoszyu).

3. lipca 1893 w Stanisławowie dl a  s t a c y j :  S t a n i s ł a ­
wów, Kołomyja ,  T łu m a c z ,  Monas te rzyska ,  Cz trików .

5 .  lipca 1 8 9 3  w Tarnopolu dla s t a c y j : Tamop< 1, 
TremboYtla,  S t i u só w .

Dotyczące  specya ln ie  in fo rmu jące  og ło szen ie  j e s t  za  ia  t em 
w Nr . 13 3  z dn t a  1 2 . ( 13.) c ze rw ca  Gazety Narodowej; n iemniej  
z o s toło t a fo w e  opubl iko wane  przez  do tyczące  c. i k. p r o w ia u tu ry  
wojskowe, izby handlowe i p r z e m y s ł o w e , urzędy  g m i u n e ,  t, k.  
s t a r o s t w a  i c,. i k. k om endy  s tacy jne .

Ze szyt  w a ruiików ko nt ra k t ow ych z dn ia  2 1 . m a ja  1 8 9 3  o- 
be jm u ją cy  b l iższe  szczegóły  może kafcly p r ze j r zeć  w powyżej  
wymienionych! c. i k.  prov j a n t u r a c h  wojskowych jakutoż  v e  wszy- 
s l k i t h  c. k. s h t n  s tw a c h  o k ręgu  korpusm-go.

W e  Lwowie,  2 1 . ma ja  1 8 9 3 .

Hisya mmm 1 1 Ł

¥  
tMiuilor nyiuisiiiy

C. Ł U fl
kupuje i sprzedaje

wszyetkio efektu i monety
po b u  roi o d z i e n n y m  n a j d o k l a d n i e j s z j  m  ,  l i c  l l c ząe

ż a d n e j  p r o w lz y l .
Jako dohrą i pew ną lokacjTę poleoa:

lis ty  h i p o ł e e z u e  
5 °/ii l i s t y  b t p o t e c B n e  p r o i a ł o w a n o  
5 '7 a l i s t y  L l p o t e e a n e  bez  p r o m i l  
4 Vi'7 » » 8*y r j w a r z .  k r e d y t o w e g o  z i e m s k i e g o  
4 ' / ,»/„ l i s ty  B a n k a  k r a j o w e g o  
4 7 >°7» p o ż y c z k ę  k r a j o w ą  g a l i c y j s k ą  
4 %  p o ż y c z k ę  p r o p i n a c y j n ą  g a l i c y j s k ą  
5 "/> p o ż y c z k ę  p r o p i n a c y j n ą  b u k o w i ń s k ą  
4 ’/V/o p o ż y c z k ę  w ę g i e r s k i e j  k o l e i  p a ń s t w o w e j  
4 '7 i jn  p o ż y c z k ę  p r o p i n a c y j n ą  w ę g i e r s k ą  
4 °L  w ę g i e r s k i e  o b l i g a c y e  i u d e m n l z i t c y j n e

które ta papiery Kantor w ym iany Banku htpotec.nogo  
zi.wsze nabyw a i Sprzedaje

p «  c e s ia c h  ia n jk c r z y s f n i . ja a e y c h ,
U w aga: Kautor wym iany Ranku hipotecznego przyjm uje od P. T. 

kupujących w .i, cl nie w y lo so ira ir i, a Ju ź  p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery  
w artościowe, tudzież z a p a d łe  k n p o u y  za  g o i  ,t . ę  , bez w sze lk ie g o  
p o t r ą c e n ia ,  zaś z a m ie js c o w e , j-dyn ie  za potrąceniem  rzeczywistych
kosztow.

Do efektów, n których wyczerpały się kupony, dostarcza nowyoh 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.
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Istniejąc* od 24 lat firma optyczna
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d «  £ i c o i B i e »  o  © t a l u  Ś o r i n

poleca Szanownej P. T Publiczności 1680

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły  — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, ja.ro l» .

okulary, cwikiery od 80 ct. i wyżej, barometry pod gw&- 
rauoyą, termometry, sieroskopy, mikroskopy, rozmaite lupy. 

Również przyjmuje urzad/euia

d z w o n  k  ó  w  e l o U f y c * n y d i

pokojowych i do-u o wyr-L, po cenach umi<trko',vanycb i pod
gwarancja-

Wszelkie reaeracye w y k o n u j e  S5ybk3 i cau o.

Wyborne
n i e k l e j o n e

z prawdziwych bibułek francuskich
poleca

FABRYKA BR® (METOM
ANTOSIEHO GAWŁOWSKIEGO

i i  CD ó w ,  ikR eu S ttfA peg©  1. U .

W ydayica i (dpcw iedzulny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .  Z drukarni i litografii P ille ra  i Spółki (Telefonu r. 1 a).


